
N R . 4. R O K X I . G A Z I WODA K W I E C I E Ń 1931 

P R O G R A M O G Ó L N Y XIII Z J A Z D U 
GAZOWNIKÓW I WODOCIĄGOWCÓW POLSKICH 
połączonego z Walnemi Zebraniami Zrzeszenia Gazowników i Wodociągowców Polskich 
oraz Związku Gospodarczego Gazowni i Zakładów Wodociągowych w Państwie Polskiem 

w dniach 10, II, 12 i 13 maja 1931 roku w Warszawie. 

10 maja (niedziela): 
Godz. 21 : 
Herbatka towarzyska w celu wzajemnego zaznajomie­
nia się członków Zjazdu oraz ich rodzin, wydana przez 

Komitet Organizacyjny Zjazdu. 

11 maja ( p o n i e d z i a ł e k ) : 

Godz. 9 min . 30: 

N a b o ż e ń s t w o uroczyste w kośc ie le P P . K a u o -
niczek (ul. Senatorska;. 

Godz. 10 min . 30: 

Uroczys te otwarcie Zjazdu i pierwsze plenarne 
posiedzenie: 

1. H y m n Narodowy w wykonan iu orkiestry Stacji 
F i l t r ó w W o d o c i ą g ó w Warszawsk ich . 

2. P r z e m ó w i e n i e powitalne Prezesa K o m i t e t u Or­
ganizacyjnego inż. Cz. Ś w i e r c z e w s k i e g o . 

3. W y b o r y Honorowego Prezydjum Zjazdu. 
4. P r z e m ó w i e n i a przedstawiciel i władz , instytucyj 

s a m o r z ą d o w y c h i spo łecznych . 
5. K r ó t k i e sprawozdanie z wykonania u c h w a ł , 

p o w z i ę t y c h na X I I Zjeździe G a z o w n i k ó w i W o ­
d o c i ą g o w c ó w Po l sk ich w Drohobyczu . 

0. O d c z y t y : dyr. inż. W . Rabczewskiego, dyr. inż. 
Cz. Ś w i e r c z e w s k i e g o i dyr. U . Piekarskiego. 

7. Polonez Chopina w wykonan iu orkiestry Stacji 
F i l t r ó w W o d o c i ą g ó w Warszawskich . 

Przerwa obiadowa. 
Godz. 15 min . 30 do godz. 17 min . 30: 

Prace w sekcjach. 

Godz . 21 : 
Raut wydany przez Magistrat i Rade Miejską Stolicy. 

12 maja (wtorek): 

Godz. 8 min . 30 do godz. 11 : 

Prace w sekcjach. 

Godz. 11 min . 15: 

W y c i e c z k a zbiorowa do Gazown i Miejskiej . 

Przerwa obiadowa. 
Godz. 15: 

XIII Walne Zebranie Zrzeszenia Gazowników i Wo­
dociągowców Polskich z n a s t ę p u j ą c y m p o r z ą d k i e m 
obrad: 

1. Odczytanie p r o t o k ó ł u X I I Walnego Zebrania, 
odbytego w dniu 10 maja 1930 r. w Droho­
byczu. 

2. Sprawozdanie z dz ia ła lnośc i Z a r z ą d u i komu­
nikaty . 

3. Sprawozdania i wn iosk i : 
a) Sekcj i gazowniczej, 
b) Sekcj i w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e j . 

4. Sprawozdanie kasowe i K o m i s j i Rewizyjnej 
oraz zatwierdzenie z a m k n i ę c i a r a c h u n k ó w za 
rok 1930. 

5. Zatwierdzenie b u d ż e t u na r. 1931. 
G. Sprawozdanie Redakc j i czasopisma »Gaz 

i W o d a « za rok 1930. 
' 7. W y b ó r 9 cz łonków Za rządu na miejsce u s t ę ­

pu jących p o d ł u g s t a r s z e ń s t w a wyboru. 
8. W y b ó r p r z e w o d n i c z ą c e g o Zrzeszenia z poś ród 

cz ło n k ó w Za rządu . 
9. W y b ó r 5 cz ło n k ó w K o m i s j i Rewizyjnej oraz 

ich z a s t ę p c ó w . 
10. W o l n e w n i o s k i i zapytania 
11. Oznaczenie miejsca X I V W a l n e g o Zebrania . 

Godz. 16 min . 30 : 

XIII Walne Zgromadzenie Związku Gospodarczego 
Gazowni i Zakładów Wodociągowych w P. P. z na­
s t ę p u j ą c y m p o r z ą d k i e m obrad : 

1. Sprawdzenie p e ł n o m o c n i c t w d e l e g a t ó w . 
2. Przyjęcie p r o t o k ó ł u X I I Wa lnego Zgromadze­

nia, odbytego w dn iu 10 maja 1930 r. w Dro­
hobyczu. 



N r . 4 G A Z I W O D A R. X I 

3. Sprawozdanie Za rządu . 
4. W y b o r y . 
5. W o l n e wnioski . 

Godz. 20: 

Przedstawienie w Teatrze Wielkim. 

13 maja ( ś r o d a ) : 

Godz. 8 min . 30 do godz. 11: 

Prace w sekcjach. 

Godz. 11 min . 15: 

W y c i e c z k a zbiorowa na W o d o c i ą g i Miejskie . 

Przerwa obiadowa. 

Godz. 15: 

D r u g i e plenarne posiedzenie: 
1. Odczyty. 
2. Przyjęcie u c h w a ł . 
3. Z a m k n i ę c i e Zjazdu. 
4. H y m n Narodowy i polonez z » H r a b i n y « M o ­

n iuszk i w wykonan iu orkiestry G a z o w n i M . 

Godz. 21 : 
Bankiet 

wydany przez Prezydjum na cześć uczestników Zjazdu. 

Nadto projektowane są: 14 maja wycieczka do Wi­
lanowa, oraz 75 i 16 'wycieczka do Gdyni, na. Hel 

i do Szwajcarji Kaszubskiej. 

Inż . W Ł O D Z I M I E R Z R A B C Z E W S K I . 

Wodociągi i kanalizacja m. st. War­
szawy. 

(Odczyt p u b l i c z n y , w y g ł o s z o n y 18 lu t ego 1931 r. w Warsza ­
wie w sal i R a d y Mie jsk ie j ) . 

I. 
Z a o p a t r y w a n i e - w w o d ę W a r s z a w ) ' 

w p r z e s z ł o ś c i . 
His to r j a zaopatrywania osiedla w w o d ę s i ę g a 

zazwyczaj tej daty, od k tó re j zaczyna się sama 
historja tego osiedla; t ł u m a c z y się to tem; iż bez 
wody ż a d n e osiedle nie m o ż e n ie ty lko się rozwi ­
j a ć , lecz nawet i s tn ieć . W o d a jest na jważn ie j szym, 
na jn i ezbędn ie j s zym a r t y k u ł e m życia osiedla ca ł ego 
i k a ż d e g o z jego m i e s z k a ń c ó w ; bez wody, śmia ło 
rzec m o ż n a , n iema życia . S ł u s z n i e też j u ż w roku 
1817 K o m i s j a Spraw W e w n ę t r z n y c h i Pol ic j i ujęła 
tę s p r a w ę , orzekając , iż »na czele potrzeb dla mia­
sta... k ł a ś ć należy.. . d o b r ą wodę« . 

T o też historja zaopatrywania Warszawy 
w w o d ę s i ę g a tych wszys tk ich dat his torycznych, 
j ak ie okreś la ją powstawanie i k s z t a ł t o w a n i e się 
miasta, a j e d n o c z e ś n i e stale i p r z e m o ż n i e w p ł y w a 
na to k s z t a ł t o w a n i e się. 

W a r s z a w a p o w s t a ł a j ako wieś w p o c z ą t k a c h 
X I I I stulecia w tej dzielnicy, k t ó r a s tanowi obec­
nie Stare Mias to ( p o d ł u g innych — N o w e M i a ­
sto), a w pob l i żu wielkiej otwartej wody — W i s ł y ; 
s tąd też cze rpa ła w o d ę dla swych na j żywotn i e j ­
szych potrzeb. 

P rzy dalszym rozwoju miasta — N o w e M i a ­
sto, p o ł o ż o n e na p ł a s k o w y ż u na zachód od W i ­
sły — k o ś ć c e m tego rozwoju jest d o p ł y w W i s ł y 
rzeczka Drna , b i o r ą c a począ t ek ze źródeł w miej­
scu w s p ó ł c z e s n y c h nam ul ic W o l n o ś ć i Ż y t n i e j . 

D r n a z d o p ł y w e m swym rzeczką D r z a s n ą oraz 
innemi s t rumieniami s t a n o w i ł a ongi zasobny 
w w o d ę system wodny, obraca jący ko ł a l i cznych 
m ł y n ó w i i nnych z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , kon­
c e n t r o w a ł a w o k o ł o siebie r o z b u d o w ę miasta i b y ł a 
ź ród ł em wody u ż y t k o w e j dla osiedla. W m i a r ę 
rozrostu jednak miasta, rzeczki te, j ak to zazwy­
czaj bywa z otwartemi wodami, coraz to więcej 
się zanieczyszczały , s łużąc j e d n o c z e ś n i e do odpro­
wadzania sp ływa jących z p r z y l e g ł y c h t e r e n ó w 
miasta wód opadowych i w o g ó l e ś c i eków gospo­
darczych, s t a w a ł y na przeszkodzie temu rozrostowi 
i s topniowo by ły zasypywane bez j ak iegoko lwiek-
bądź zdrenowania ; ostatecznie w X V I I I w. zn ik ły 
z u p e ł n i e z powierzchni . A jednak nie p r z e s t a w a ł y 
i s tn ieć pod terenem w postaci rozlewisk podziem­
nych i p o z i o m ó w w o d o n o ś n y c h , z k t ó r y c h l u d n o ś ć 
miejska stale cze rpa ła w o d ę dla swego u ż y t k u . 

Czerpanie wody z D r n y i jej d o p ł y w ó w odby­
wało się jeszcze w p o ł o w i e X V w., gdy już , prawdo­
podobnie ze w z g l ę d ó w zdrowotnych wobec zanieczy­
szczenia tych rzeczek i s t rumieni , l u d n o ś ć miejska 
poczyna u c i e k a ć się do wody w g ł ę b n e j , więcej za­
bezpieczonej od zanieczyszczenia, a więc i zdrowszej. 

J u ż w X V w i e k u odznacza ła się dobrą w o d ą 
g ł ę b o k a studnia, tak zwana S ł u p s k a , do dziś je­
szcze i s tn ie jąca na u l . R y b a k i . Znane by ło r ó w ­
nież w ó w c z a s obfite ź ród ło wody w mie jscowośc i 
»na zdro jach« p o m i ę d z y u l i cami Zie loną i Spadek, 
k t ó r e pod nazwą K r ó l e w s k i e g o źródła w k o ń c u 
X V I I I w ieku zos ta ło doprowadzone do p o r z ą d k u 
i otoczone m u r e m ; źródło to dos t a r cza ło dobrą, 
czystą i ch łodną wodę , bardzo c h ę t n i e u ż y w a n ą 
do p ic ia i do produkcj i sztucznych wód minera l ­
nych, a p r z e t r w a ł o i do naszych czasów. 
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Korzys tano ze zdroju, w y p ł y w a j ą c e g o z pod­
nóża wynios łośc i , na k tóre j zos ta ł wybudowany 
szpital św. Ł a z a r z a . Znany był r ówn ież zdrój , tak 
zwany »na Dynasach*, w pobl iżu Sewerynowa, 
sk łada jący się właśc iwie z szeregu zdro jów złączo­
nych (już w 1830 r.) w d ł u g ą galer ję , z b u d o w a n ą 
z ceg ły i p iaskowca i dos tarcza jącą w o d ę do mu­
rowanego zbiorn ika na skarpie ul . Oboźne j . T u 
mamy j u ż typ fachowego ujęcia wody. 

W o g ó l e teren Warszawy obf i tował w ź ród ła 
wody, w y p ł y w a j ą c e z p o d n ó ż a p ł a s k o w y ż u lub też 
odkrywane z a p o m o c ą studni. 

Pierwsze sposoby czerpania wody by ły oczy­
wiście bardzo pierwotne i s p r o w a d z a ł y się do uży­
cia naczyń drewnianych, k t ó r e m i czerpano w o d ę 
i nalewano do cystern — jedne i drugie zwano 
na lewkami — oraz beczek do p rzewożen ia wody. 
Zczasem dla ł a tw ie j s zego doprowadzania wody ze 
źródeł stosuje się rury podziemne — p o c z ą t k o w o 
wyłączn ie drewniane (z d ł u b a n y c h osiowo k łód 
sosnowych). 

Stare Mias to j u ż w pierwszej po łowie X V 
w i e k u m i a ł o dla swoich potrzeb ujęcie wody 
w obfitych ź ród łach przy u l . D ług i e j (mie jscowość 
»na rurach «), na rogu Deszna i Rymarskie j , w po­
bl iżu szpitala Ewange l i ck i ego i przy u l . Młyna r ­
skiej ; ze źródeł woda by ł a chwytana do zbiorni­
ków, tak zwanych rząpi (rodzaj skrzyni) i dalej 
z a p o m o c ą trzech drewnianych rur doprowadzana 
do murowanych z b i o r n i k ó w na r y n k u Starego 
Mias ta . T u u m y ś l n i e na ję ty cz łowiek ob raca ł ko­
ł o w r o t e k i podnos i ł wodę ze zb iorn ika — był to 
więc p i e r w o w z ó r z a k ł a d u w o d o c i ą g o w e g o . O d tego 
w o d o c i ą g u odga łęz i a ł a się p o d w ó j n a l inja rur przez 
ul . Szeroka .do zbiornika-studni Z a m k u K r ó l e w ­
skiego. W roku 1704 Szwedzi po zajęciu W a r ­
szawy czerpali z niego wodę , gdy zaś nadeszli 
Sasi pod Zamek, w celu pozbawienia S z w e d ó w 
wody, zrujnowali ten wodoc iąg . 

N o w e Mias to w drugiej po łowie X V w i e k u 
równ ie ż tworzy dla siebie podobny system za­
opatrywania w wodę , a korzysta ze źródeł , wy­
p ływa jących na pasie ziemi, c i ą g n ą c y m się w kie­
r u n k u ul . F r a n c i s z k a ń s k i e j , Nalewek, Gęsie j i do 
granic wsi W o l a , podarowanym z tem przezna­
czeniem mias tu w r. 1476 przez ks i ęc i a Bo le s ł awa 
M a z o w i e c k i e g o ; ź ród ła te by ły u ję te w zb iorn ik i , 
r ó w n i e ż zwane na lewkami , i z n ich w o d ę pobie­
rano do u ż y t k u ludnośc i . W p o c z ą t k a c h X V I I I 
w i e k u z tych z b i o r n i k ó w w o d ę z a p o m o c ą drew­
nianych rur przeprowadzono przez u l . F r a n c i s z k a ń -
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ską i dalej — do r y n k u N o w e g o Mias ta , gdzie 
obok Ratusza wybudowano obszerny zbiornik. 

W roku 1754 (a w e d ł u g innych źródeł — 
w 1767) na wodoc iągach Starego Mias t a za sta­
raniem prezydenta Magis t ra tu Dulfusa zainstalo­
wano pierwsze pompy, k t ó r e ustawione by ły na 
g łębok ie j studni, tak zwanej rurmusowej, przy u l . 
D łu g i e j »na r u r a c h « i p o m p o w a ł y w o d ę na rynek 
Starego Mias ta . 

P o d o b n ą ewolucję , lecz nieco późniejszą, prze­
ż y w a ł y też wodoc i ąg i Nowego Mias ta . 

Z n a m i e n n ą cechą rozwoju Warszawy by ło to, 
iż s t a ł e na jej terenie wszystkie u rządzen ia , prze­
znaczone dla dostarczania wody ludnośc i , posia­
da ły charakter publ iczny. G d y w szeregu i n n y c h 
miast napotykamy u r z ą d z e n i a w o d o c i ą g o w e pry­
watne i po łożone na prywatnych posesjach, W a r ­
szawa m o ż e się poszczycić n iezmiennym ich cha­
rakterem s p o ł e c z n y m i publ icznym. 

J u ż w k r o n i k a c h z r. 1600 spotykamy t y t u ł 
rurmistrza. P ie rwszą o p ł a t ę pub l i czną napotykamy 
w r. 1608, k iedy to Zarząd M i e j s k i począł pobie­
r a ć od p i w o w a r ó w po 3 gr »ad reparationem 
ductus a q u a e « (nasza renowacja urządzeń) . 

T a k więc zaopatrywanie ludnośc i w w o d ę j u ż 
ongi s t a n o w i ł o obowiązek miasta i ty lko w bar­
dzo ograniczonej mierze by ło o p ł a c a l n e ; m u s i a ł o 
w ięc miasto do tego d o k ł a d a ć i j u ż w r. 1637 k ró l 
W ł a d y s ł a w I V , ażeby przyjść mias tu z pomocą, 
o d n o ś n y m przywilejem u s t ę p u j e Mag i s t r a towi N o ­
wej Warszawy na u t rzymanie w o d o c i ą g ó w i inne 
potrzeby p o ł o w ę d o c h o d ó w z k a d u k ó w . 

P r a w o b r z e ż n a część Warszawy — Praga, po 
w s t ę p n y m okresie czerpania wody z Wis ły , zwró­
ciła się do źródeł , k t ó r e w y t r y s k a ł y z p i a s k ó w 
T a r g ó w k a i B r ó d n a ; u ję ta tam woda z a p o m o c ą 
rur drewnianych by ł a prowadzona do zb iorn ika 
na Garbarach, skąd l u d n o ś ć zab ie ra ła j ą d la swoich 
potrzeb k u b ł a m i lub rozwozi ła w b e c z u ł k a c h . 

Zmechanizowanie siły ludzkiej przy podno­
szeniu wody stwierdzamy na terenie Warszawy 
w drugiej p o ł o w i e X V I I I w i e k u ; zamiast poru­
szanych l u d z k ą siłą k o ł o w r o t k ó w na w o d o c i ą g a c h 
Starego Mias ta zostają zainstalowane pompy pa­
rowe, w k r ó t c e to samo zostaje zastosowane i do 
w o d o c i ą g u N o w e g o Mias ta . 

Wobec tego, iż wszystkie u ję te źródła- d a w a ł y 
w o d ę z n i e g ł ę b o k i c h p o z i o m ó w i w ograniczonej 
ilości, potrzeby zaś miasta w m i a r ę jego rozrostu 
wzras ta ły , stale poszukiwano nowych ź róde ł wody 
i nowe p o w s t a w a ł y projekty zaopatrywania miasta 
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w w o d ę . Zamierzano s p r o w a d z a ć w o d ę ze źródeł 
Jeziorny, po łożonych w od leg łośc i 30 k m od W a r ­
szawy, w okol icę Je rozo l imsk ich rogatek i tu 
u rządz ić zbiornik, z k t ó r e g o woda siłą w ł a s n e g o 
spadku dochodz i ł aby do wszys tk ich ul ic . Zamie­
rzano cze rpać w o d ę ze studzien na Solcu . Powsta­
wał szereg innych p r o j e k t ó w , j e d n a k ż e żaden 
z n ich nie zos ta ł urzeczywistniony. 

W r o k u 1844 zostaje zatwierdzony projekt 
inż. F . Paucera, inspektora komunikac j i lądowej 
i wodnej, p o d ł u g k t ó r e g o z d w ó c h studni, zbudo­
wanych w pobl iżu Wis ły , m i a ł a b y ć czerpana, na-
razie ty lko dla potrzeb Starego Miasta , woda w i ­
ś lana , f i l trująca się do tych studni z kory ta Wis ły 
przez p iask i nadbrzeżne . Dokonane p r ó b y w y k a ­
zał)', że wody tej jest poddostatkiem, lecz jest 
mocno zanieczyszczona wodami z a s k ó r n e m i . T o 
też inż. Pancer, tym razem dla potrzeb j u ż całej 
l ewobrzeżne j części miasta, opracowuje nowy pro­
jekt , oparty na ujęciu wody wiś lanej z a p o m o c ą 
studni, wymurowanej w nurcie W i s ł y ; tego pro­
j e k t u wobec śmierc i swej w y k o n a ć j u ż nie zdążył. 

W r o k u 1849 R a d a O g ó l n a Budownicza po­
wierza budowniczemu H . M a r k o n i e m u dalsze opra­
cowanie projektu i oto w roku 1852 p o d ł u g tego 
projektu zostaje za łożony, a w r. 1855 w y k o ń c z o n y 
nowy wodoc i ąg . W o d o c i ą g ten jeszcze przez pe­
wien czas u l e g a ł pewnym zmianom i ostatecznie 
w y g l ą d a ł n a s t ę p u j ą c o : u j ęc i e wody sk ł ada ło się 
z 2 s m o k ó w , wpuszczonych z brzegu w W i s ł ę ; 
z a k ł a d w o d o c i ą g o w y s t aną ł przy u l . Dobrej i K a ­
rowej i sk ł ada ł się z ha l i pomp, osadnika i f i l ­
t r ó w ; pompy by ły poruszane z a p o m o c ą 2 maszyn 
parowych, k a ż d a o sile 40 K M — jedna maszyna 
na 2 p o m p y ; woda z W i s ł y by ła pompowana do 
n a d b r z e ż n e g o osadnika, skąd p rzechodz i ł a na f i l ­
try (filtrów by ło 5 o ogó lne j powierzchni 10.488 m 2 ) ; 
oczyszczoną w o d ę p r z e t ł a c z a n o do zb io rn ików, znaj­
du jących s ię w S a s k i m Ogrodzie w budynku o de­
koracyjnym charakterze świą tyn i , k t ó r y p r z e t r w a ł 
do naszych c z a s ó w ; budynek ten pos i ada ł 2 zbior­
n i k i na d w ó c h poziomach — dolny o po jemnośc i 
707"5 m a i g ó r n y — 198 m ' ; ze z b i o r n i k ó w woda 
by ła rozprowadzana z a p o m o c ą sieci w o d o c i ą g o w e j 
po mieśc ie . N a j w i ę k s z a ś r edn i ca rur wynos i ł a 
225 mm, d ł u g o ś ć sieci oko ło 29 k m ; na jwiększa 
w y d a j n o ś ć tego z a k ł a d u s i ę g a ł a 14.150 m : i wody 
na dobę . 

Z a k ł a d w o d o c i ą g o w y , zbudowany przez H . 
Markoniego , dos t a rcza ł wodę , pozos tawia jącą pod 
w z g l ę d e m j a k o ś c i bardzo d u ż o do życzenia , a to 

dlatego, iż m ia ł ujęcie wody w miejscu, w pob l i żu 
k t ó r e g o do Wis ły w p a d a ł y dwa k a n a ł y ś c i e k o w e ; 
ponadto mia ł fi l try bardzo n i edoskona ł e , k t ó r e nie­
ty lko nie z a t r z y m y w a ł y m u ł u w i ś l anego , lecz na­
wet p rzepuszcza ły przez śc i ank i swoje zanieczy­
szczoną w o d ę zaskórną . Z a k ł a d p r z e t r w a ł do r o k u 
1889, a więc do c a ł k o w i t e g o uruchomienia obec­
nie czynnych w o d o c i ą g ó w . 

N a Pradze, po ogromnym poża rze 1868 r., 
zos ta ł zbudowany zak ład w o d o c i ą g o w y ; zak ł ad ten 
sk ł ada ł się z ha l i pomp przy u l . Szerokiej, poru­
szanych częściowo kieratem konnym, częśc iowo 
l o k o m o b i l ą ; pompy ssa ły w o d ę z Wis ły i t łoczyły 
ją do n a d b r z e ż n e g o zb iorn ika i na wieżę c i ś n i e ń ; 
zbiornik u t r z y m y w a ł poziom wody na 1P6 m po­
nad 0 Wis ły , wieża c iśn ień — 18*3 m ; ż a d n e oczy­
szczanie wody nie by ło stosowane. S ieć rozprowa­
dzająca w o d ę m i a ł a na jwiększą ś r edn i cę 200 m m 
i d ł u g o ś ć oko ło 4*5 k m ; wyda jność z a k ł a d u — 
380 m 3 wody na dobę . Prask i wodoc i ąg p r z e t r w a ł 
do 1896 roku . 

Wobec tego, iż stare wodoc i ąg i wskutek wa­
dl iwego u r z ą d z e n i a nie m o g ł y z a s p o k o i ć potrzeb 
miasta, Za rząd Mie j sk i j u ż od roku 1863 poczyna 
p o w a ż n i e z a s t a n a w i a ć się nad s p r a w ą budowy 
nowych w o d o c i ą g ó w . Narazie rozszerzano stare 
u rządzen ia do m o ż l i w y c h granic, kopano gruntowe 
studnie, wiercono studnie artezyjskie. Były po 
temu możl iwości , g d y ż Warszawa w gruncie swoim 
posiada wody gruntowe i wody g ł ę b i n o w e arte­
zyjskie (te ostatnie zawarte są w p o k ł a d a c h wo­
d o n o ś n y c h na g ł ębokośc i oko ło 148 m poniżej 0 
Wis ły) . 

WT r. 1863 s ł y n n y inżyn ie r angie lsk i T . H a w k s -
ley s k ł a d a projekt, w e d ł u g k t ó r e g o zak ład wo­
d o c i ą g o w y m i a ł b y s t a n ą ć w Siekierkach , skąd 
woda, czerpana z Wis ły , po oczyszczeniu na f i l ­
trach, b y ł ab y doprowadzana do sieci w o d o c i ą g o ­
wej miejskiej. 

Dalej przewija się szereg p ro j ek tów, z k t ó ­
rych jedne p rzewidu ją pobieranie wody z rzek 
Jeziorny lub Pi l ic) ' , drugie zaś — z rzeki Wis ły 
(projekt i n ż y n i e r ó w Majewskiego, Spornego i Su -
rzyckiego, projekt T - w a Dessauskiego, projekt 
inż. Leveque) . 

Wreszcie w roku 1875 Komis ja miejska, de­
legowana do A n g l j i w celu zapoznania się ze 
sposobami unieszkodl iwian ia n ieczystości , w po­
wrotnej drodze zaznajamia się w Hamburgu 
i Frankfurc ie nad Menem z u r z ą d z e n i a m i sani-
tarno-technicznemi, wykonauemi przez i nżyn ie r a 
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angielskiego W . L i n d l e y ' a . W w y n i k u tego juz 
w r. 1877 zostaje zawarta p o m i ę d z y Magis t ra tem 
Warszawsk im a inż. W . L i n d l e y ' e m umowa na 
spo rządzen ie projektu i b u d o w ę w o d o c i ą g ó w 
w Warszawie , a w r. 1881 rozpoczyna s ię budowa 
nowych wodoc iągów. U m o w ę inż. W. L i n d l e y 
p r z e k a z a ł synowi swemu W. H . L i n d l e y ' o w i , k tó ry 
p o z o s t a w a ł naczelnym i n ż y n i e r e m budowy aż do 
swej śmierc i , a więc do r o k u 1917. W o d o c i ą g i te 
w zasadniczych swych częściach p r z e t r w a ł y do 
naszych dni i obecnie częśc iowo przebudowane 
i rozbudowane zaopa t ru j ą s to l icę w wodę . 

(Ciąg dalszy n a s t ą p i ) . 

I nż . C / . K S Ł A W S W I E R C Z K W S K r . 

Gazownia miejska m. st. Warszawy. 
(Odczy t w y g ł o s z o n y w d n i u 21 s tyczn ia 11)31 r. w M a g i s t r a c i e 

m . st. Warszawy) . 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

IV. 
W d z i e d z i n i e o r g a n i z a c j i p r a c y 

o s i ą g n i ę t o przedewszystkiem d u ż e rezultaty wszę­
dzie tam, gdzie wchodz i ło w r a c h u b ę zas t ąp ien ie 
rąk ludzk ich u r z ą d z e n i a m i mechanicznemi. Wspo­
m i n a ł e m j u ż w innem miejscu o wybudowaniu na 
W o l i centralnej k o t ł o w n i zamiast dawnych pięciu , 
w . k t ó r y c h by ło czynnych 26 palaczy i p o m o c n i k ó w . 
N a miejsce ich te same czynnośc i , lecz znacznie 
uproszczone, przy pracy lżejszej, w y k o n y w a na 
trzy zmiany 9 osób. 

Wybudowan ie u rządzeń do w y ł a d o w y w a n i a 
i magazynowania węg l a , a t a k ż e i zmechanizowa­
nie czynnośc i przy wyrzucaniu w ę g l a z w a g o n ó w 
przy pomocy wywrotek do do łu z ł a m a c z a m i , włącz­
nie z o b s ł u g ą z a s o b n i k ó w do węg la , w p ł y n ę ł o na 
zmniejszenie ilości s i l roboczych z 36 z wydajno­
ścią 260 tonn na d o b ę — do 5 Vs z wydajnośc ią 
235 tonu dla p ieców G l o v e r - W e s t i 12 ] /2 osób 
z wydajnośc ią 145 tonn dla starych pieców. 

Zautomatyzowanie zapalania i gaszenia l a t a r ń 
u l icznych, przy zaopatrzeniu ich w p a l n i k i grzyb­
kowe kosztem oko ło 500.000 zł, zmnie jszyło i lość 
sił roboczych, o b s ł u g u j ą c y c h latarnie, z 98 do 
43 osób przy równoczesne j oszczędności robocizny 
z 564.346 zł w r. 1927/28 do 260.532 zł w r. 1929/30. 

Skasowanie gazowni na Ludne j i skupienie 
produkcj i na W o l i poc i ągnę ło za sobą oszczęd­
ność w personelu, k t ó r y by ł zajęty na Ludne j , 
wyraża jącą się cyfrą 84 osób. 

W fabryce chemicznej, wskutek zmiany w ra­
cjonalizacji pracy, spad ła i lość p r a c o w n i k ó w ze 137 
do 56 osób. 

Poza tem na leża łoby wyl iczyć wie lką i lość 
drobniejszych p o s u n i ę ć w dziedzinie produkcj i i za­
opatrzenia miasta w gaz, czy to wskutek wprowa­
dzenia najrozmaitszych u rządzeń mechanicznych, 
jak ruchome p r z e n o ś n i e mechaniczne, w ó z k i zelek­
tryfikowane przy pomocy a k u m u l a t o r ó w , zmecha­
nizowanie czynnośc i przy m ł y n k u do mielenia sza­
motu i t. d., czy też reorganizacji w systemie pracy 
częs to drobnej, ale jednak w skutkach wielkiej . 

P rzechodząc zkole i do zmian w administracj i 
p r zeds i ęb io r s twa , na leży wyl iczyć j ako w a ż n i e j s z e : 

Utworzen ie centrali gazomierzy na terytorjum 
b. gazowni na Ludne j . Po b. koncesjonarjuszu mia­
sto odziedziczyło w tej dziedzinie coś takiego, cc 
m o ż n a b y n a z w a ć n i e d o ł ę ż n y m biurokra tyzmem. 
Biedny gazomierz — nazywam go biednym, g d y ż 
jest to aparat mierniczy precyzyjny, w y m a g a j ą c y 
wyją tkowej opieki — był wraz z k o r e s p o n d e n c j ą 
b iu ra l i s t yczną przerzucany niezl iczoną i lość razy 
z r ąk do rąk p o m i ę d z y magazynem, warsztatami, 
p rob i e rn i ą w gazowni na Ludne j , dy rekc ją na u l icy 
Kredytowej , miejscem na mieśc ie , gdzie m i a ł być 
ustawiony i t d. W s z y s t k i e te czynnośc i , poza ostat­
nią naturalnie, z e ś r o d k o w a n o po bardzo skrupulat-
nem badaniu, k t ó r e t r w a ł o od p a ź d z i e r n i k a 1927 r. 
do lutego 1928 r., w jednem miejscu na terytorjum 
gazowni na L u d n e j . W rezultacie o s i ą g n i ę t o zmniej­
szenie się l iczby zmian gazomierzy i z w i ę k s z e n i e 
się wydajnośc i pracy, tak, że dziś zamiast 16 osób 
w tym dziale pracuje z lepszemi w y n i k a m i 6 osób 
przy spadku zmian gazomierzy z oko ło 900 na 
oko ło 500 mies i ęczn ie i z redukowaniu czasu ruchu 
s a m o c h o d ó w do przewozu gazomierzy z ca ł ego dnia 
do 4—5 godzin dziennie. 

J e d n o c z e ś n i e z wprowadzeniem centrali gazo­
mierzy uproszczono i zredukowano czynnośc i biu­
rokratyczne w y d z i a ł u instalacji . 

N a s t ę p n i e skoncentrowano przy g ł ó w n e j bu-
chalterji czynnośc i związane z formowaniem l is t 
płacy, rozbite poprzednio na 5 miejsc, przy wpro­
wadzeniu maszyny rachujące j H o p k i n s a . Poprzed­
nich 5 miejsc z a t r u d n i a ł o 11 osób, obecnie wyko­
nuje te same czynnośc i 4-ch u r z ę d n i k ó w . 

W wydziale inkasa, wskutek wprowadzenia 
zmian w ugrupowaniu czynnośc i , z w i ę k s z o n o wy­
da jność k o n t r o l e r ó w z 250 pozycyj r achunkowych 
dziennie do 350, a n a s t ę p n i e , po wprowadzeniu 
4-ch maszyn Remingtona , do 750—780 dziennie. 



L i c z b a personelu w tym wydzia le zmnie j szy ła s ię 
na ogó lną i lość 25 osób o 9. 

N i e będz i emy wy l i cza l i c a ł ego szeregu drob­
nych p o s u n i ę ć czy zmian, k t ó r e bez specjalnego 
obc iążenia p racownika da ły i dają jak najlepsze 
w y n i k i . P rzypominam tu, o czem na p o c z ą t k u od­
czytu w s p o m i n a ł e m , że dz ięk i wymienionej racjo­
nalizacji pracy u d a ł o się u t r z y m a ć najniższą cenę 
na gaz w Polsce — i to bogatszy o 400 K a i — 
do obecnej chwi l i . 

Z a w d z i ę c z a m y ten n i e z w y k ł y objaw, za k t ó r y 
pewien o d ł a m prasy zamiast uznania obrzuca nas 
b ł o t e m — m o ż e m. i . dlatego, że nie mamy cechy 
zagranicznej — m ó z g o w i polskiemu, mechanizacji 
p r z e d s i ę b i o r s t w a i wreszcie zmniejszeniu sił pra­
cujących z 1563 osób w r. 1924 do 812 w chwi l i 
obecnej, t. j . o 751 osób . 

V . 

R o z w ó j s i e c i p r z e w o d ó w p o d z i e m n y c h 
d o g a z u i g a z o w e g o o ś w i e t l e n i a m i e j ­

s k i e g o . 

Z a k t ó w , przechowywanych przez b. I n s p e k c j ę 
O ś w i e t l e n i a Gazowego i przekazanych obecnej G a ­
zowni Miejskiej , dowiadujemy się, że »w r o k u 1844 
nasz Magis t ra t ówczesny i nasi technicy miejscy, 
widząc wszystkie zalety i wygody gazu, powzię l i 
myś l o świe t l en ia miasta g a z e m « . Projekt ten jed­
nak nie doszed ł do s k u t k u z powodu obaw na­
mies tn ika K r ó l e s t w a Polskiego Paszkiewicza o za­
machy i wybuchy przy pomocy gazu. Po raz d rug i 
wy łon i ł a się ta sama .myś l w r. 1853 i sprawa ta 
p o s u n ę ł a się j u ż tak daleko, że zawarto u m o w ę 
koncesy jną na o ś w i e t l e n i e miasta z i n ż y n i e r e m nie­
m i e c k i m Blochmanem, lecz wskutek braku kapi ta ­
ł ów p rzeds ięwz ięc ie nie doszło do sku tku . Wreszcie 
z t y m ż e samym Blochmanem, a l e j u ż j a k o dz ia ła jącym 
na rzecz Niemieck iego Kontynenta lnego T o w . Des-
sauskiego, s t a n ę ł a umowa w dn. 19 kwie tn i a 185G r., 
w w y n i k u k tó r e j wybudowano pierwsze u r z ą d z e n i e 
do wytwarzania gazu przy u l . Ludne j i zaczą tek 
sieci p r z e w o d ó w podziemnych. Dz ia ło się to tak 
szybko, że j u ż w dn iu 20 grudnia t egoż roku za­
palono na ul icach miasta pierwsze latarnie ga­
zowe. Us tawiono ich 92 z pojedynczemi otwartemi 
pa ln ikami mo ty lkowemi na ul icach : Książęcej , N o ­
w y m Świec ie , K r a k . P r zedmieśc iu i p l . Z a m k o w y m . 

P o c z ą t k o w o latarnie miejskie by ły g ł ó w n y m 
konsumentem gazowni , g d y ż spożyc ie gazu d la 
tego celu dos i ęg ło do 04 % ogólne j konsumcji , sk ła ­
dającej się poza tem z 6 °/o w budowlach publ icz-

W O D A _ _ _ _ , J L X I 

nych i 1 5 % dla w ł a s n y c h celów. Aż 1 5 % szło 
na straty. S i ła ś w i a t ł a ó w c z e s n e g o pa ln ika otwar­
tego moty lkowego, zużywa jącego na g o d z i n ę 5 s t ó p 
sześc iennych , t. j . 14P5 l i t ra gazu, wynos i ł a od 5"4 
do 9"5 świec nieco w i ę k s z y c h od obecnie stosowa­
nych Hefuera. Z k a ż d y m rokiem ilość l a t a r ń na 
ul icach miasta w z r a s t a ł a i w r. 1883 wynos i ł a j u ż 
3312, przyczem na ul icach reprezentacyjnych po­
j a w i ł y się latarnie z p o d w ó j n e m i , r ó w n i e ż otwar­
temi p ł o m i e n i a m i . Obowiązu jąca siła ś w i a t ł a jed­
nego p ł o m i e n i a wynos i ł a j u ż znacznie więcej , g d y ż 
12 ó w c z e s n y c h świec. W r. 1896 l iczono 733S la­
t a r ń z 8493 p ł o m i e n i a m i otwartemi, w tem wpro­
w a d z o n ą n o w o ś ć \v postaci 26 l a t a r ń iuwer towych 
syst. Siemensa z pa ln ikami wiszącemi o sile świa­
t ła do 100 świec . La ta rn i e te na w ie lk i ch ozdob­
nych s ł u p a c h ustawiono na placach i miejscach 
o w z m o ż o n y m ruchu, j ak np. r ó g Bie lańskie j , Se­
natorskiej i Wierzbowej . K o n i e c r. 1898 wykazuje 
wzrost oświe t l en ia ul icznego do 7571 l a t a r ń z 8720 
pa ln ikami , zaopatrzonemi j u ż nie w otwarte p ło­
mienie, a w s ia tk i Aue ra o sile ś w i a t ł a 50 świec 
Hefnera, przy użyc iu gazu na g o d z i n ę przez jeden 
p ł o m i e ń w ilości 4 s t ó p sześc iennych ang. r ó w ­
nych 93-2 l i t rom. 

R o k ten by ł zatem p r z e ł o m o w y w systemie 
oświe t l en i a miejskiego, gdyż , j ak widz imy, siła 
ś w i a t ł a k a ż d e g o p ł o m i e n i a ulicznego, wskutek za­
mian}- p łomien i o twar tych na ż a r o w e Auera , pod­
skoczy ła z 12 świec na 50, czyl i , b iorąc pod u w a g ę 
różn icę świec dawnych i obecnych Hefnera, wzros ł a 
bl isko 4-krotnie. Z d a w a ł o się, że taki wzrost świa ­
t ła powinien był na d łuższy czas u c z y n i ć zadość 
potrzebie n a l e ż y t e g o o świe t l en i a ul ic . L e c z u m y s ł 
ludzk i , a za n i m technik, n igdy nie zadowala się 
tem, co w danej c h w i l i posiada; dąży on stale do 
czegoś lepszego, do w y n i k ó w lepszych i wygod­
niejszych d la ludzkośc i . W danym w y p a d k u czło­
wiek chc ia łby uczyn i ć z nocy dzień, u p o d o b n i ć 
ś w i a t ł o sztuczne do naturalnego s ł o n e c z n e g o . N i c 
tedy dziwnego, że p a l n i k i Aue ra z s ia tkami o sile 
50 świec Hefnera, nawet po ulepszeniu i ch do 80, 
100 i więcej świec , zczasem p rze s t a ły ludz i zado­
wa lać i gdy po jawi ły się pierwsze lampy ł u k o w e 
elektryczne o w ie lk i em ź ród le ś w i a t ł a — szukano 
rozwiązan i a lepszego oświe t l en ia przy ich pomocy. 
W Warszawie pierwsze lampy ł u k o w e w ilości 
144 sztuk ustawiono na wysok ich s ł u p a c h i dużej 
powierzchni oświe t l ane j w r. 1900 na 16 ul icach, 
wypie ra jąc z n ich gaz j ako ś rodek do o ś w i e t l a n i a 
ul ic . T e n rok jest dla gazu, j ako ź ród ła ś w i a t ł a 
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ul icznego w Warszawie, p r z e ł o m o w y w k i e r u n k u 
dalszego jego rozwoju i aczkolwiek nowe ulice 
n i e o ś w i e t l o n e na p rzedmieśc i ach są stale w dalszym 
c i ągu zaopatrywane w latarnie gazowe, to jednak 
n a o g ó ł i lość l a t a r ń gazowych stale się zmniejsza. 
N a o d w r ó t oświe t l en ie elektryczne, o czem b ę d ę 
m ó w i ł w ostatniej części mego referatu, stale się 
z w i ę k s z a •— nie d r o g ą wzajemnego u z u p e ł n i a n i a 
się, a przez z u p e ł n e usuwanie z ul ic oświe t l en ia 
gazowego i z a m i a n ę na elektryczne. Z a g r a n i c ą 
w wie lk i ch miastach, j a k w Berl inie , W i e d n i u , Pa­
ryżu, L o n d y n i e i innych, gdzie zastosowano w oświe­
t leniu gazowem wie lk ie ź ródła ś w i a t ł a od 500 do 
4000 i więcej świec Hefuera, wyzyskuje się obydwa 
źród ła ś w i a t ł a w ścisłej zależności od w a r u n k ó w , 
z w i ą z a n y c h z n a l e ż y t e m oświe t l en i em jezdni i chod­
n i k ó w , a więc bierze się pod u w a g ę sze rokość u l i c 
i c h o d n i k ó w , sposób zabudowania, czy są zadrze­
wione, więcej czy mniej, czy mają wysokie czy 
niskie domy, czy są sklepy z wys tawami oświe-
tlanemi i t. d. G d y zatem, zresztą z u p e ł n i e s łusz­

nie — musi to sobie powiedz i eć i n ż y n i e r - g a z o w n i k , 
na leży w p r o w a d z a ć na ul icach, tam gdzie potrzeba, 
świa t ło elektryczne, nie w y n i k a z tego, ażeby r ó w ­
nocześn ie nie z a s t o s o w y w a ć tam, gdzie tego wa­
r u n k i wymaga ją , ś w i a t ł a gazowego zmodernizo­
wanego. Tem- się też np. t ł u m a c z y , że w r. 1929 
w Ber l in ie notowano jeszcze 83% ul ic o ś w i e t l o n y c h 
gazem, a w ca łych Niemczech 74°/o. W Warszawie 
zastosowanie w i ę k s z y c h źródeł ś w i a t ł a gazowego 
og ran i czy ł b. koncesjonarjusz do zamiany we wspom­
nianych j u ż 26 latarniach p a l n i k ó w inwer towych 
Siemensa na 5-cio p ł o m i e n n e ż a r o w e o sile ś w i a t ł a 
najwyżej 500 świec Hefnera i w r. 1912 przez usta­
wienie 3-ch k a n d e l a b r ó w gazowych na p l . Tea t ra l ­
nym, z k t ó r y c h dwa dają przy pomocy t. zw. gazu 
s p r ę ż o n e g o po 3000 świec i jeden 2000. B . konce­
sjonarjusz nie dba ł z u p e ł n i e o tę s t r o n ę eksploa­
tacji p r z e d s i ę b i o r s t w a i czyni ł t y lko to, do czego 
by ł zmuszony przez u m o w ę koncesy jną , to też mia­
sto, p rze jmując na w ł a s n o ś ć g a z o w n i ę w r. 1925, 
wraz z nią o t r z y m a ł o 6451 l a t a r ń u l icznych z 6540 

Z a p ł a c o n o z a i n w e s t y c j e , d o k o n a n e w G a z o w n i W a r s z a w s k i e j 
w o k r e s i e od 1/1 1924 d o 3 1 / X 1930 r. 

P r z e d m i o t 1924-1925 
z ł 

1926 
zł 

1927—1928 
zł 

1928—1929 
zł 

1929—1930 
zł 

1/IV 1930 — 
— 3 1 / X 1930 

zł 

R a z e m 
zł 

1. S i e ć p r z e w o d ó w n o r m a l n y c h , 
oraz da leko i w y s o k o p r ę ż n e 
p rzewody , j a k r ó w n i e ż zauto-

454.293-33 186.617-27 717.506-89 1,555.498-06 549.438-82 437.809-72 3,901.164-09 
2. S a l a o d c z y t o w a p rzy u l . K r e -

45.104-06 45.104 06 
30.432-20 85.299-40 54.000-00 — — — 169.731-60 

4. „ W o l a 13.378-70 95.14032 — — — — 108.519-02 
5. S t u d n i a ar tezyjska W o l a . . . 43.508-22 7.914-73 — 90.127-91 5.804-21 16.423-35 163.778-42 

182.798-73 194.004-83 913.196-44 139.427-99 — — 1,429.427-99 
— — 428.737-14 193.674-15 111.153-31 18.484-70 752.049 30 

8. N o w e piece, robo ty p r z y b u ­ , 2,857.674-27 2,289.857-79 335.720-27 5,483.25233 
l i . D o d a t k o w e robo ty p r z y pie-

— 314.415-29 41.325-54 355.740-83 
10. Dabora to r jum — u r z ą d z e n i e 

Stacj i D o ś w i a d c z a l n e j . . . . • 391.434-70 127.690-16 34.046-35 553.171-21 
11. Stacja r e g u l a t o r ó w G a z o w n i a I 

— 72.348-83 61.700-64 134.049-47 
12. W a g a au toma tyczna do w ę g l a 

— — 54.425-00 54.425-00 
— — — — 824.474-04 269.710-03 1,094.184-07 

769.515-24 568.976-55 2,11:1.140-47 5,227.837-08 4,295.182-45 1,269.645-60 14,244.597-39 

Ź r ó d ł a p o k r y c i a i n w e s t y c y j . 
1. N a d w y ż k i b i l ansowe do r o k u 1925 w ł ą c z n i e , oraz z funduszu inwest . zł 1,932.730'99 
2. P o ż y c z k a a m e r y k a ń s k a „ 10,000.00000 
3. „ B a n k u Gospodar s twa K r a j o w e g o 1927/28 ,, 1,900.000-00 z ł 13,832.730-99 
4. „ z f u n d u s z ó w w ł a s n y c h „ 411.866-40 

zł 14,244.597-39 
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p ł o m i e n i a m i ul icznemi , prawie wszystkie o ź ród le 
ś w i a t ł a nie p r zek racza j ącem 80 świec Hefnera. 
Ażeby choć w części po l epszyć oświe t l en i e gazowe 
uliczne, j ak to j u ż w s p o m i n a ł e m w innem miejscu, 
miasto kosztem oko ło 500.000 zł — obok zauto­
matyzowania zapalania i gaszenia l a t a r ń d r o g ą 
nadawania fal — z a m i e n i ł o w r. 1927 dawne pal­
n i k i Aue ra na p a l n i k i g rzybkowe podwójne , 
w wie lu miejscach p o t r ó j n e , 5 - c i o p ł o m i e n n e , 
a w n i e k t ó r y c h o jeszcze większe j i lości p łomien i . 
Pozatem zamieniono dotychczasowe oświe t l en i e ga-
zowo-ża rowe przed k a t e d r ą św. Jana na 2 lampy 
0 n i sk iem c i śn ien iu o sile ś w i a t ł a po 1000 świec 
Hefnera. B r a k ś r o d k ó w un iemoż l iw i ł dotychczas 
lepsze zmodernizowanie ś w i a t ł a gazowego na u l i ­
cach m. Warszawy. Magis t ra t jednak, ma jąc swoją 
w ła sną g a z o w n i ę , nie m o ż e l e k c e w a ż y ć tego faktu 
1 p o z b y w a ć s ię dobrowolnie ź ród ła zaopatrywania 
miasta w świa t ło , k t ó r e gdzie indziej rywalizuje 
i u z u p e ł n i a się wzajemnie z o ś w i e t l e n i e m elek-
trycznem. T o też jeszcze w b i eżącym mies iącu , 
t y t u ł e m p róby , o t r zymają u l . S-to J a ń s k a i Ki l iń­
skiego po 7 l amp gazowych o wysok ich ź ród łach 
świa t ł a , a na rok operacyjny 1931/32 pre l iminarz 
b u d ż e t o w y przewiduje p ie rwszą s k r o m n ą s u m ę 
37.500 zł na częśc iowe zmodernizowanie gazowego 
oświe t l en i a ulicznego. 

Z a n i k u w Warszawie gazowego oświe t l en i a 
ul icznego nie na leży t r a k t o w a ć r ó w n o z n a c z n i e z za­
n i k i e m rozwoju spożyc ia gazu, k t ó r y jest akumu­
latorem taniej i wygodnej energji cieplnej ; to 
też — jak w y k a z a ł e m w pierwszej części mego 
odczytu — zanik o świe t l en i a gazowego na ul icach 
i w pomieszczeniach z a m k n i ę t y c h nie wp łyną ł na 
o g ó l n e zmniejszenie spożyc ia gazu i wraz z tem 
na wstrzymanie rozwoju sieci p r z e w o d ó w podziem­
nych, k t ó r a przeciwnie r ó w n i e ż się modernizuje 
przez u łożen ie do tej c h w i l i oko ło 30 k i l o m e t r ó w 
sieci p r z e w o d ó w o wysokiem c i śn ien iu , przy ogól -
nem z w i ę k s z e n i u sieci na 1 stycznia 1931 r. do 
458.2B1 m b. 

V I . 

R o z w ó j o ś w i e t l e n i a e l e k t r y c z n e g o . 

P r z y s t ę p u j ę do ostatniego dzia łu odczytu, 
a mianowic ie rozwoju o świe t l en i a elektrycznego 
m. st. Warszaw} - , wykonywanego na mocy u m ó w 
koncesyjnych przez T o w . I^ lckt ryczności w War ­
szawie S. A . i E l e k t r o w n i ę O k r ę g o w ą w Pruszko­
wie S. A . Dane, do tyczące tej części referatu, po­
chodzą z Miejskiej Inspekcji E lek t ryczne j . 

O ś w i e t l e n i e elektryczne miasta, j ak j u ż o tem 
w s p o m i n a ł e m — datuje się od r. 190G, w k t ó r y m 
T o w . E l e k t r y c z n o ś c i w Warszawie , eksp loa tu j ące 
tereny Warszawy w e d ł u g uprawnienia , udzielo­
nego przez Miasto, z b u d o w a ł o p ie rwszą serję lamp 
ul icznych. W roku tym na jważnie j sze p o d ó w c z a s 
arterje komunikacyjne p o z y s k a ł y lampy ł u k o w e , 
k t ó r e w tym czasie jedynie n a d a w a ł } ' s ię do in ­
tensywnego oświe t l en i a elektrycznego ul ic . 

Pierwsza serja r o b ó t o ś w i e t l e n i o w y c h t r w a ł a 
2 lata, z a k o ń c z o n a zatem zos ta ła w r. 1908, po-
czem, do wybuchu wojny europejskiej, dostawiano 
dodatkowo n i ewie lką ty lko i lość lamp ul icznych . 
W o j n a i systematyczna dewastacja u r ządzeń elek­
t rowni oraz wyjmowanie kab l i e lektrycznych i ul icz­
nych, dokonywane przez najeźdźców, na d ł u g i okres 
czasu w s t r z y m a ł y e lek t ry f ikac ję miasta wogó le , 
a e l ek t ry f ikac ję o świe t l en i a ul icznego w szczegól­
ności . I s tn ie j ące lampy zos ta ły częśc iowo zdemon­
towane, a z tych, k t ó r e pozos ta ł} ' , pa l i ła się część 
ty lko . 

Pierwsze lata powojenne by ły dla elektryfi­
kacji miasta tak niekorzystne, że dopiero rok 1924 
z a i n a u g u r o w a ł rozwój instalacji elektrycznej. 

Okres czasu od roku 1924 do c h w i l i obecnej 
charakteryzuje się bardzo znacznym rozrostem in ­
stalacji elektrycznej w mieście. ' T a k E l e k t r o w n i a 
O k r ę g o w a w Pruszkowie , k t ó r a eksploatuje części 
zachodnie miasta, jak i T o w . E l e k t r y c z n o ś c i w War­
szawie, e k s p l o a t u j ą c e pozos t a ł e tereny, rozwijają 
od tej c h w i l i i n t e n s y w n ą dz ia ł a lność . L i c z b y za­
ł ączonych tablic wykazują , j ak dalece p o s u n ę ł a 
s ię w tym okresie elektryfikacja miasta. 

O ś w i e t l e n i e u l i c e l e k t r y c z n o ś c i ą . 

R o k 
I l o ś ć 
u l i c 

Długość ulic 
w km 

I lość 
l amp 

Roczny koszt oświetlenia 
w liczbach okrągłych 

3 1 / X I I 1906 10 ok . 9 144 ok . 30.000 
1918 68' „ 50 1079 „ 220.000 
1925 150 109 2081 480.000 
1920 195 135 27-9 010.000 
1927 241 155 3490 730.000 
1928 300 186 4173 880.000 
1929 393 225 5199 1,200.000 

3 1 / X 1930 t ł o 237 5750 p r e l i m . 1.400.000 

1' r z y r o s t y r o c z n e p r z e c i ę t n e : 

1900 10 9 144 30.000 
1,1 1918-3I/XI| 1927 17-3 10-5 241-7 51.000 
1,1 192S-31 X 1930 57-6 29 1118 100.000 

8 4 
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D ł u g o ś ć s i e c i e l e k t r y c z n e j d l a z a s i l a ­
n i a i n s t a l a c y j p r y w a t n y c h , m i e r z o n a 

w z d ł u ż o s i u l i c . 

- 3 1 / X I I 1918 180 k m 
1925 211-4 „ 
1926 237-4 „ 
1927 248-9 „ 
1928 279-9 „ 
1929 360-3 „ 

Ś r e d n i p r z y r o s t r o c z n y d ł u g o ś c i s i e c i : 
1/1 1919 — 3 1 / X I I 1927 7-7 k m 
1/1 1928 — 3 1 / X I I 1929 55-2 „ 

Rozrost instalacyj e lektrycznych p rywatnych 
c h a r a k t e r y z u j ą n a s t ę p u j ą c e dane, do tyczące ilości 
p o d a ń o p rzy łączen ie do sieci, z łożonych w Inspekcji 
Elekt rycznej . 

Z g ł o s z o n o p o d a ń : 

1908 
1918 
192S 
1929 

272 
2587 

22040 
23237 

1930 ok. 23000 

Prace Magis t ra tu nad o ś w i e t l e n i e m publ icz-
nem szły w d w ó c h k i e r u n k a c h : o ś w i e t l a n o wszyst­
k ie ulice, k t ó r e p o z y s k i w a ł y zabrukowanie, oraz 
ulepszano w m i a r ę możnośc i o świe t l en i e ś ródmieśc ia . 

O g ó l n a tendencja intensyfikacji o świe t l en i a 
z m u s z a ł a do kasowania w ś r ó d m i e ś c i u p o z o s t a ł y c h 
po b. koncesjonarjuszu lamp gazowych, o kon­
strukcj i dającej zbyt n iskie ź ród ła o świe t l en i a i nie­
dostosowanych do potrzeb ulepszonego oświet le­
nia ulicznego, z m u s z a ł a ona równ ież do moderni­
zacji instalacji o świe t l en i a elektrycznego, zbudo­
wanej w pierwszych latach w i e k u i również nie­
dostatecznej w obecnych warunkach. 

Kasuje się w tym celu w dość szybkiem tem­
pie lampy ł u k o w e , zas t ępu jąc je przez silne lampy 
ża rowe , k t ó r e jedynie stosuje się obecnie do oświe­
tlenia. W t y m też celu dotychczasowe oświe t l en ie 
l ampami ż a r o w e m i wzmacnia się w m i a r ę m o ż n o ­
ści f inansowych miasta przez instalowanie żaró­
wek mocniejszych. W ten ostatni s p o s ó b w jed­
nym ty lko roku 1928/9 wzmocniono is tn ie jące 
o świe t l en i e elektryczne miasta o oko ło 40%. 

Z a z n a c z y ć należy, że armatury i klosze, j ak ie 
u ż y w a n e są w mieśc ie , pozwala ją na takie kiero­
wanie promieni lampy, aby na jwiększa część stru­
mienia ś w i e t l n e g o by ła racjonalnie wykorzystana. 
Daje to d u ż e oszczędnośc i i zkole i pozwala na 
znaczniejsze roczne p o w i ę k s z a n i e instalacji . 

Wreszcie, w ostatnich czasach z w r ó c o n o r ó w ­
nież u w a g ę i na estetyczny w y g l ą d s ł u p ó w do 
lamp. W opracowaniu są projekty nowych s ł u p ó w 
i k a n d e l a b r ó w , k t ó r e prawdopodobnie uzyska mia­
sto j u ż w r o k u p rzysz łym. 

N a z a k o ń c z e n i e c h c i a ł b y m c h o ć w k i l k u sło­
wach w s p o m n i e ć o m y l n e m mniemaniu , z k t ó r e m 
bardzo częs to m o ż n a s ię u nas s p o t k a ć , j akoby 
dni gazu wskutek rozwijającej s ię e l ek t rycznośc i 
by ły policzone i tam, gdzie się wyzyskuje e n e r g j ę 
e lek t ryczną , miejsca j u ż dla gazu nie było . J a k da­
lece jest mylne to przekonanie, rozpowszechnione 
specjalnie u nas w Polsce, a jeszcze więcej za gra­
nicą wschodnią , niech odpowiedz ią będz ie fakt, 
że p r z e d s i ę b i o r s t w o gazowe w Warszawie konsu­
muje rocznie do mil jona k i lowat tgodz in energji 
elektrycznej do celów oświe t l en i a w e w n ę t r z n e g o 
i s i ł y ; odwrotnie e lek t rownia miejska, elektrow­
nia tramwajowa, fabryki lamp e lekt rycznych 
i wszystkie warsztaty elektrotechniczne są poważ ­
n y m i konsumentami gazowni . G a z obok elektrycz­
ności jest akumulatorem taniej i wygodnej energji 
cieplnej, zas tępujące j z powodzeniem pal iwa s t a ł e 
i p ł y n n e . N i k t nie posądz i chyba A m e r y k a n ó w 
0 wstecznictwo i brak p r a k t y c z n o ś c i w dziedzinie 
techniki i p r z e m y s ł u . O tóż z II K o n g r e s u Ene r ­
getycznego dowiadujemy się, że gazu sztucznego 
skonsumowano w U S. A . w r. 1929 — 14VS m i -
ljarda m 3 obok oko ło 49 m i l j a r d ó w m 3 gazu ziem­
nego przy zaludnieniu ok. 120,000.000 dusz. U nas 
zaś z u ż y t o ok. 180,000.000 m 8 gazu sztucznego 
1 przesz ło 450,000.000 m 3 gazu ziemnego przy za­
ludnieniu ok. 30,000.000. K a p i t a ł z a k ł a d o w y sztucz­
nego gazownic twa w U . S. A . wzrós ł z 2 ' / 8 m i -
ljarda d o l a r ó w w 1920 r. do 3l/< m i l j a r d ó w w r. 
1929, a zysk i z 486 mi l jouów doi . na 550 mil jo-
n ó w . Podobny wzrost zaznacza się r ó w n i e ż w ga­
zie z iemnym. D l a s p o ł e c z e ń s t w a ku l tu ra lnego za­
tem nie h a s ł o »gaz albo e l e k t r y c z n o ś ć « , lecz »gaz 
i e l ek t ryczność« jest zgodne z potrzebami życia . 

I n ż . A D A M K O L I T O W S K I . 

O zastosowaniu rur żelaznych do prze­
wodów wodociągowych, w szczególności 

dalekosiężnych. 
(Referat w y g ł o s z o n y n a X I I Z jeźdz ie G a z o w n i k ó w i W o d o ­

c i ą g o w c ó w P o l s k i c h w D r o h o b y c z u w r. 1!)30). 

N i e m i e c k a wystawa »Gaz i W o d a « w Ber l in ie 
w roku 1929 o b e j m o w a ł a m. i . bardzo obszerny 
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i godny uwag i dział fabrykacji rur że laznych , spa­
wanych, k o ł n i e r z o w y c h i k i e l i chowych z k ie l i chami 
na j różnie j szych k s z t a ł t ó w , przystosowanemi do róż­
nego rodzaju łączeń z a p o m o c ą zalewania o łowiem, 
spawania, obginania i obijania k r a w ę d z i , ł ączenia 
z a p o m o c ą p ie rśc ien i n a k ł a d a n y c h na g o r ą c o lub 
napawanych i ś c i ą g a n y c h na ś ruby . S ł o w e m po­
kazano na j różnorodn ie j sze sposoby łączeń i wspa­
n ia ł e wykonan ia p r z e k r o j ó w tych łączeń. E k s p o ­
naty te w y s t a w i ł y związki westfalskie fabrykan­
tów rur s ta lowych » S c h w e i s s r o h r - V e r b a n d — M u l -
he im a / R u h r « i » R ó h r e n - V e r b a n d — Dusse ldor f« . 
Że l azne te rury, j ako wykonywane z blach wal­
cowych, odznaczają się m o c ą i j edno l i t o śc i ą ma-
ter jału. Przyjąć m o ż n a na zasadzie p rób , że wy­
t r z y m a ł o ś ć m a t e r j a ł u waha się od 34 do 45 k g / m 2 , 
a na szwie spawanym dochodzi do 306 k g / m 2 . 

R u r y do 400 m m są fabrykowane w d ł u g o ś c i 
0 m b., a powyże j 400 m m w d ł u g o ś c i 8 m b. 
Ł a t w e zaś łączen ie s tykowe daje m o ż n o ś ć produ­
kowan ia rur po 12 i 16 m b. d ługośc i . Ś r e d n i c e 
fabrykowanych rur waha j ą się dla mniejszych od 
50 do 300 mm, dla w i ę k s z y c h od 300 do 3000 m m . 

G ł ó w n e m i zaletami tych rur są : 
1) Mała waga metra b ieżącego — zwłaszcza 

w p o r ó w n a n i u z odpowiedniemi rurami lanemi. 
2) Znaczna d ł u g o ś ć pojedynczych sztuk (12 

do IG m b.). 
3) Warunkowane tem rzadsze niż przy rurach 

lanych łączenia , a więc w i ę k s z a p e w n o ś ć przewodu. 
4) G ł a d k o ś ć w e w n ę t r z n e j powierzchni , a więc 

m a ł y o p ó r tarcia. 
5) E l a s t y c z n o ś ć , a więc w i ę k s z a o d p o r n o ś ć na 

p ę k a n i e rur, psucie się łączeń i t. d. 
W s z y s t k i m tym w y s z c z e g ó l n i o n y m zaletom 

zawdzięczają rury że lazne coraz częs tsze zastoso­
wanie, tak do p r z e w o d ó w gazowych, j ak i wodo­
c i ą g o w y c h . Ł a t w o ś ć przechodzenia rzek i innych 
p rzeszkód syfonami czy przewodami napowietrz-
nemi (dukierami), k t ó r e m o ż n a m o n t o w a ć swobod­
nie na rusztowaniach i potem o p u s z c z a ć na wła­
śc iwe miejsce — daje ko losa lną p r z e w a g ę zasto­
sowania rur że laznych . 

Wobec tak dobrego m a t e r j a ł u m o ż n a było 
o p r a c o w a ć cały z a s t ę p nowych s p o s o b ó w łączenia . 
Ł ą c z e n i a stosowane przy tych rurach m o ż n a po­
dzie l ić na dwa typy. Jedne odpowiada j ą ś r e d n i c o m 
mniejszym do 400 mm, drugie w i ę k s z y m — do 
3000 mm. 

W pierwszej grupie spotykamy łączenia kie­
l ichowe do uszczelniania o ł o w i e m i łączenia spa­

waniem r ó ż n e g o typu z wg ięc i em, z obginanemi 
kantami , umoż l iw ia j ące ustawianie rur pod k ą t e m , 
a więc u s u w a j ą c e użyc ie k rzywek. Ł ą c z e n i a te są 
częs tok roć zaopatrzone w d ł u g i e k ie l ichy . 

D o w i ę k s z y c h rur stosuje się prawie wyłącz­
nie łączenia drugiego typu, ko łn i e r zowe , dopuszcza­
j ą c e wie lką szczelność. Są tu u ż y w a n e p ie r śc ien ie 
n a k ł a d a n e na o d w i n i ę t e k o ń c e rur. P ie r śc ien ie te 
zaciskają ś r u b y łączen iowe. Pokazano na wysta­
wie naj różnie jsze typy tych łączeń, a więc pier­
śc ienie toczone i odg i ęc i a rur r ó w n i e ż toczone, 
dopuszcza jące spasowanie po za łożen iu sznura gu­
mowego, n a s t ę p n i e ko łn i e r ze są s k r ę c a n e . W in­
nych po łączen iach k o ń c e rur są odkute na koł­
nierze, n a s t ę p n i e obtoczone, p ie r śc ien ie również . 
Powierzchnie tak p ie r śc ien i , j ak i k o ń c ó w rur są 
w t y m przypadku szlifowane i potem wprost bez 
p a k u n k u s k r ę c a n e na ś ruby . Jest to najidealniej-
szy s p o s ó b łączenia , m o ż e t r o c h ę kosztowny, ale 
bardzo szczelny. W o d o c i ą g i B e r l i ń s k i e p o c h w a l i ł y 
się t a k ż e na wystawie tak iemi ł ączen iami . 

Prócz łączeń k o ł n i e r z o w y c h stosowane są rów­
nież dla rur d u ż y c h ś r e d n i c wprawdzie rzadko — 
łączenia kie l ichowe, przy k t ó r y c h k o ń c e rur są 
rozwalcowy wane, poczem dla wytworzenia mocnego 
k ie l i cha na te k o ń c e n a k ł a d a s ię na g o r ą c o pier­
ścienie, wyrabiane bez szwu._ Pokazano r ó w n i e ż 
i k i e l i c h y p o w s t a ł e z walcowania k o ń c a rury i na­
s t ę p n e g o z u p e ł n e g o zawin ięc ia na r u r ę g o r ą c e g o 
k o ń c a rur}'. W y k o n a n i e takiego k i e l i cha jest bar­
dzo trudne i drogie, a więc m a ł o zastosowalne. 

P o d k re ś l i ć wreszcie na leży olbrzymie znacze­
nie, j ak ie ma przy wszys tk ich opisanych łącze­
niach — tak dla niniejszych, j ak i dla w iększych 
rur — spawanie. Stosuje się spawanie, z a r ó w n o 
elektryczne, j ak tleno-acetylenowe i gazem wod­
nym, do fabrykacji rur, oraz do ich łączeń. Za-
sadniczem wymagan iem jest, aby łączenie k r a w ę ­
dzi rur w kie l ichach, czy na p ie r śc ien iach styko­
wych by ło bardzo p ł a sk i e , chodzi bowiem o jak 
na jwiększą p o w i e r z c h n i ę do tyku spawanego metalu. 

.Powiedz ieć m o ż n a , że N i e m c y pokazal i w dzie­
dzinie rur nowe i bardzo p o m y s ł o w e konstrukcje. 
P r z e m y s ł rur »że laznych« jest u nich postawiony 
wysoko i w y k a z a ł o lbrzymie zalety w p o r ó w n a n i u 
z rurami lanemi. 

Zwłaszcza bardzo u ł a t w i o n e jest zastosowanie 
tych rur o m a ł y c h ś r e d n i c a c h przy instalacjach. 
Możność un ikan ia krzywek, pasowanie rur pod 
r ó ż n e m i k ą t a m i i n a s t ę p n i e ich spawanie — 
wszystko to w y w o ł u j e w instalacjach kolosalny 
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p r zewró t . Ż a d n e fasony F . G . lub Weich-Guss -
F i t t i n g s nie zas tąp ią uproszczeń , wprowadzonych 
przez spawanie p rzyc inanych rur. 

W i e l k ą za le tę rur że laznych — w p o r ó w n a n i u 
z rurami lanemi, u l ega jącemi częs to p ę k n i ę c i u -
s tanowi ich bezp i eczeńs two ruchu wobec r ó w n o ­
miernych n a p r ę ż e ń w materjale rur, w y ż a r z a n y c h 
przed ostatecznem wywalcowaniem. W rurze lanej 
n igdy nie m o ż e m y b y ć pewni, czy w e w n ę t r z n e 
n a p r ę ż e n i a są r ó w n e w całej rurze i czy nie prze­
kracza ją dopuszczalnych dla m a t e r j a ł u norm, tak 
wiele zależy tu od ch łodzen ia rur po odlewie 
i zawsze możl iwej n ie jednol i tośc i ma te r j a łu . 

Bardzo ważną s p r a w ą przy rozpowszechnianiu 
rur że laznych jest racjonalne zabezpieczenie ich 
od rdzewienia. R u r y m u s z ą więc być starannie 
s m o ł o w a n e z e w n ą t r z i w e w n ą t r z . Zasadn iczą rze­
czą jest tu dobó r tak spreparowanej smoły , aby 
w s p ó ł c z y n n i k jej rozszerza lnośc i był b l i sk i współ ­
czynn ika rozszerza lnośc i żelaza. W tym bowiem 
p rzypadku nie w y t w o r z ą się n igdy na ś c i a n k a c h 
rury p ę k n i ę c i a w warstwie s m o ł y na g ładk ie j po­
wierzchni , czy też na odg i ęc i ach ko łn ie rzy . W ten 
sposób w i lgoć n igdy nie będz ie m i a ł a d o s t ę p u do 
żelaza i wytwarzanie się rdzy będz ie n iemoż l iwe . 
Poza smołą bardzo ważną ro lę przy zabezpiecza­
n iu rur odg rywa owijanie rury t k a n i n ą . T k a n i n y 
te, z w y k l e s m o ł o w a n e , są n a k ł a d a n e na rury w po­
staci b a n d a ż y , zawijanych spiralnie, tak, aby są­
siednie zwoje n a ł o ż o n e by ły brzegami jeden na 
d rug i . N a s t ę p n i e p o w i e r z c h n i ę tkaniny smołu je 
się p o w t ó r n i e i wreszcie p o k r y w a ta lk iem lub 
c ienką w a r s t w ą wapna, jeś l i p r z e w ó d jest u k ł a ­
dany na powierzchni ziemi, lub prowadzony w po­
wiet rzu na s ł u p a c h czy p o d c i ą g a c h , chodzi bowiem 
w tym przypadku o zabezpieczenie przewodu od 
nagrzewania promieniami słońca. 

Powyższe daje rzut oka na fabrykac ję , łącze­
nie i zabezpieczenie rur że laznych , s t a n o w i ą c y c h 
j u ż dzisiaj p o w a ż n ą k o n k u r e n c j ę dla rur że l iwnych . 

Obok stoiska rur umieszczono dział tasiem 
do owijania rur s ta lowych dla ochrony ich od 
rdzy i dział p r o d u k t ó w gazowych, s łużących do 
ich smarowania, j ak »Iner ta l« i » T e g a b i t « . Na j -
bogaciej t a ś m y ochronne w y s t a w i ł a firma » O t t o 
Krebber — O b e r h a u s e n « . 

Obok tych dz ia łów - dla u z u p e ł n i e n i a obrazu — 
zebrano pokazy korozyj rur gazowych, ugrupo­
wane w e d ł u g ich pochodzenia, a więc z powodu 
w p ł y w ó w chemicznych, złej izolacji i wi lgoc i oraz 
z powodu p r ą d ó w elektrycznych. 

N i \ 4 

W y g ł a s z a j ą c niniejszy referat, m i a ł e m zamiar 
zwróc ić u w a g ę C z ł o n k ó w X I I Zjazdu G a z o w n i k ó w 
i W o d o c i ą g o w c ó w Po l sk i ch na u ż y t e c z n o ś ć zasto­
sowania przy budowie sieci p r z e w o d ó w wodocią­
gowych i gazowych rur że l aznych spawanych i na 
zalety tych rur przy eksploatacji sieci. Przy roz­
wijającej się w obecnych czasach budowie prze­
w o d ó w d a l e k o s i ę ż n y c h , rury że lazne spawane wy­
kazują wyższość nad że l iwnemi , z a r ó w n o pod 
w z g l ę d e m ła twośc i i p r ędkośc i u k ł a d a n i a , łącze­
nia i naprawy, jak i znacznej o d p o r n o ś c i na wszel­
k ie deformacje i — co zatem idzie —• na p ę k a n i e , 
wobec znacznej e las tycznośc i tych p r z e w o d ó w . 

Wszys tko to przemawia za rozpowszechnie­
niem rur że laznych spawanych. Zagranica coraz 
szerzej te rury stosuje, chodz i ło m i więc o to, aby 
zwróc ić na nie u w a g ę Zjazdu i s p o w o d o w a ć ba­
dania nad temi ru rami w Polsce, gdzie d o t ą d m a ł e 
znajdują zastosowanie. Dla tego też s tawiam na­
s tępu jącą tezę, p r o s z ą c X I I Zjazd G a z o w n i k ó w 
i W o d o c i ą g o w c ó w Po l sk i ch o zbadanie moż l iwośc i 
zastosowania rur że laznych . 

Teza moja b r z m i : 

» W o b e c w z r a s t a j ą c e g o zastosowania rur że­
laznych, blaszanych przy budowie p r z e w o d ó w wo­
d o c i ą g o w y c h w szeregu k ra jów E u r o p y i i n n y c h 
k o n t y n e n t ó w , X I I Zjazd G a z o w n i k ó w i Wodoc ią ­
g o w c ó w Polsk ich w z y w a Sekc ję w o d o c i ą g o w o - k a ­
nal izacyjną Zrzeszenia G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w ­
ców Polsk ich do zajęcia się s p r a w ą zbadania od­
pornośc i i t rwa łośc i tych rur oraz ekonomicznych 
możl iwośc i szerszego ich stosowania w Polsce« . 

I n ż . M I E C Z Y S Ł A W S E I F E R T . 

Gospodarka koksem 
w Krakowskiej Gazowni miejskiej. 

W sprawie gospodarki cieplnej p o d a w a l i ś m y 
j u ż niejednokrotnie nasze w y n i k i i s p o s t r z e ż e n i a 
na ł a m a c h czasopisma »Gaz i W o d a « (r. V I I I , N r . 7 
oraz r. I X , N r . 5 i 9). 

K r a k o w s k a G a z o w n i a miejska, po przeprowa­
dzeniu szeregu p r ó b z r ó ż n e m i ga tunkami w ę g l a , 
z u ż y w a w swych komorach o ruchu c i ą g ł y m w ę ­
gie l z kopa ln i »Wawe l« , sor tymentu drobny I. 

K o k s , j a k i otrzymujemy wprost z pod k o m ó r , 
poddany sortowaniu, daje n a s t ę p u j ą c e rezultaty 
(podane w »Gaz i W o d a « , r. V I I I , N r . 7): 
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N r . 4 G A Z I W O D A R. X I 

od 0—10 m m 
» 1 0 ~ 3 0 „ 
„ 3 0 - 5 0 „ 

ponad 50 „ 

- H % 
- 18% 
- 1 3 % 
- 58 "/o 

100 "/o 

W artykule, zamieszczonym w »Gaz i W o d a « 
(r. V I I I , N r . 7), k o m u n i k o w a l i ś m y , że obecnie koks 
o ziarnie od 0—10 m m sortujemy na 2 ga tunki , 
a mianowicie od 0 — 5 m m (miał) i od 5—10 m m 
(kasza, koks ik) , przyczem sortowanie k o k s u od 
0—5 m m odbywa się przez do łączen ie dodatkowego 
sita, bez zwiększen i a robocizny. 

P a r ę tygodni temu p r z e p r o w a d z i l i ś m y bardzo 
szczegó łowe badania k o k s u świeżego , wychodzą­
cego z pod k o m ó r i przesortowanego, a rezultaty 
są n a s t ę p u j ą c e : 

od 0— 5 mm (miał) 6*04% o k r ą g ł o Go/ 0 | 
„ 5—10 „ (kasza,koksik) 4-13% „ 4 % | / o 

„ 1 0 - 3 0 „ (grys drobny, 
kos tka I) 13 i4o / 0 „ 13% 

„ 30—50 „ (grys gruby, 
kos tka II) 19-77% „ 20% 

ponad 50 „ (koks gruby) 50-92% „ 57% 
100-00% 100% 

J a k widz imy, rezultaty tych d w ó c h p r ó b nie 
są wprawdzie identyczne, co jest z u p e ł n i e jasne, 
jednak nie bardzo odb iega ją od siebie. 

Szczegó ln i e w ostatnim r o k u sp rzedaż k o k s u 
w lecie szła nadzwyczajnie opornie i j u ż w k o ń c u 
marca roku 1930 poczę l i śmy p r a c o w a ć na sk ład , 
a w sierpniu i wrześn iu m i e l i ś m y ogromne zwa ły 
koksu , leżące na ha łdz i e o wysokośc i 0'5 m. W wy­
sok im stopniu n i e p o k o i ł a k ie rownic two obawa, 
w j ak d u ż y m procencie zepsuje się j a k o ś ć koksu 
przez jego dalsze rozdrobnienie. 

W t y m celu z rob i l i śmy 2 p r ó b y : 

P r ó b a I - s z a : 

K o k s niesortowany, leżący na ha łdz ie przeszło 
4 mies iące , jak wyżej powiedziano 6"5 metrowej, 
wz ię ty z pod spodu na s o r t o w n i ę w ilości 3-ch wa­
g o n ó w , da ł n a s t ę p u j ą c e rezul ta ty : 

od 0— 5 m m 
„ 5 - 1 0 „ 
„ 1 0 - 3 0 „ 
„ 30—50 ,, 

ponad 50 „ 

11-48 ° / 0 

0-35 »/„ 
24-36 °/o 
17-92 °/o 
39-89 ° / 0 

100-00 o/0 

o k r ą g ł o H - 5 M 
fr5°/0J / 0 

24-5 »/o 
18 o/o 

39'5 Q/0 

100-0 o/0 

P r ó b a II - g a : 

K o k s , k t ó r y leżał rok na placu w ha łdz ie 
6'5 metrowej i — jak mniej więcej u s t a l i l i śmy — 
był w 75 % koksem poprzednio j u ż sor towanym 
jako koks gruby ponad 50 mm, a w 25% był ko­
ksem niesortowanym, tak j ak wyszed ł z pod ko­
mór , wzię ty w ilości 2-ch w a g o n ó w z samego spodu, 
da ł n a s t ę p u j ą c e rezultaty : 

od 0— 5 m m 
„ 5--10 „ 
„ 1 0 - 3 0 „ 
„ 3 0 - 5 0 „ 

ponad 50 „ 

5-02 % 
2-86% 

21-10% 
21-92 % 
49-04 % 

o k r ą g ł o 5 % 
3»/o 

21 % ' 
22 % 
49 % 

8% 

100-00% 100 % 

h o o 
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124.36 

17,92 
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y. KOKS swiezy 

2. -"- z hardy po 4 mieś 

3. -"- mieszany, po roku 

Od 0—5 mm miar 

-"- 5—10-"- kasza,koksik 

-"- 10-30-"- grys drobny 

1 $ -"- 30-5CH'- grys gruby. 

mi ponad 50"- koks gruby. 

Przechodząc do gospodarki w e w n ę t r z n e j ko­
ksem, mus imy znowu p r z y p o m n i e ć nasze w y n i k i 
ruchu g e n e r a t o r ó w centralnych, podane w »Gaz 
i W o d a « (r. V I I I , N r . 7, str. 100), gdzie wykaza­
l iśmy, że zasypywanie generatora sortymentem 
koksu od 0—10 m m w y m a g a znacznego dodatku 
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koksu od 10-— 30 mm, a mianowicie na 2 0 — 2 5 % 
koksu od 0—10 m m trzeba było d o d a ć od 80 — 7 5 % 
kos tk i I . o d 10—30 mm, aby ruch generatora był 
normalny. W y n i k i e m tego był c iąg ły brak kos tk i I 
od 10—30 m m i trzeba było do generatora w c iągu 
roku d a ć 120 tonn m a t e r j a ł u drogiego, j a k i m jest 
koks kos tka II od 30—50 m m . 

Natomias t zasypywanie g e n e r a t o r ó w materja-
łem w o l n y m od m i a ł u (0 — 5 mm), a mianowicie 
czys tym k o k s i k i e m od 5—10 mm, pozwala i lość 
k o k s i k u znacznie zwiększyć , bo aż do 48 °/0, a po­
zos ta łe 52 °/ 0 s tanowi koks kos tka I od 10—30 m m 
(na 1 w ó z e k m a t e r j a ł u od 5—10 m m dajemy 1 wó­
zek koksu kos tka I od 10—30 mm). Przy tem z przy­
j e m n o ś c i ą konstatujemy, że ruch g e n e r a t o r ó w jest 
obecnie bardzo r ó w n o m i e r n y . 

Wobec tego gospodarka jest n a s t ę p u j ą c a : 
Miał od 0—5 m m sprzedajemy, tem bardziej, 

że n a b y w c ę ł a t w o znajdujemy, co dawniej dla ma­
ter ja łu od 0—10 m m nie by ło tak ł a t w e . Częśc iowo 
m o g l i ś m y ten mia ł z u ż y w a ć w kot le parowym, ale 
przy znacznym dodatku węg la . 

Sor tyment od 5—10 m m z u ż y w a m y prawie 
zawsze w całości do g e n e r a t o r ó w centralnych. 

K o t ł y parowe opalane są w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : 
W zimie mamy w ruchu 1 kocioł o powierzchni 

ogrzewalnej 100 m 2 , opalany w zasadzie koksem 
kos tka I od 10 — 30 mm, do k t ó r e g o dodajemy, 
jeżel i zapas na to pozwala, koks ik od 5 —10 mm. 

W sezonie p rze j śc iowym jes ien ią i w iosną są 
w ruchu 2 ko t ły , k a ż d y o pow. ogrzew. 3G m", 
z k t ó r y c h jeden opalany jest koksem kos tka I od 
10—30 mm, a d rug i koksem w y b o r o w y m kos tka II 
od 30—50 mm. 

W lecie są w ruchu równ ież 2 ko t ły , z k t ó ­
rych jeden opalany jest gazem mocnym, j ak to 
p o d a l i ś m y w »Gaz i W o d a « (r. I X , N r . 9), a d rug i 
koksem wyborowym kostka II od 30—50 m m , g d y ż 
ruszta tego k o t ł a nie pozwala ją na zużycie i nnych 
drobniejszych s o r t y m e n t ó w . 

Ł ą c z n a po j emność naszej k o t ł o w n i w y n o s i : 

1 kocioł o pow. ogrzew. 100 n i 2 , opalany koksem 
kos tka I 10—30 m m 

1 „ „ „ „ 36 m 2 , opalany koksem 
kos tka II 30—50 m m 

1 „ „ „ „ 36 m a , opalany koksem 
kos tka I 10—30 m m 

1 „ „ „ „" 36 m 2 , z podmuchem pa­
rowym, opalany ga­
zem mocnym. 

W O D Ą 

Całość gospodarki za rok 1929/30 przedstawia 
się n a s t ę p u j ą c o : 

w k g w °/o 

Sprzedano koksu o g ó ł e m . . 8,780.770 
mniej zapas na dn iu 
31/111 1929 . . . 10.940 

z wyrobu 8,769.830 70-78 

Z u ż y t o : gaz wodrty . . . . 53.290 0-43 
generatory . . . . 2,621.700 21*16 
k o t ł y 327.100 2*63 
warsztaty . . . . . 18.200 0*15 
personel gazowni . 89.150 0*72 
inne 10.950 0*09 

Razem zuży to 3,120.390 25" 18 

Zapas dnia 31/III 1930 . . 500.000 4*04 

Wyrob iono k o k s u 12,390.220 100-00 

R o z d z i a ł k o k s u w y p r o d u k o w a n e g o 
w s t o s u n k u d o w y g a z o w a n e g o w ę g l a . 
Sprzedano: w k g w % 

gruby i częściowo kos tka II 
( 3 0 - 5 0 mm) . . . .46*51 „ n n i . 

m ia ł ( 0 — 5 mm) . . . . 625 
Z u ż y t o 18-77 25*18 
Zapas 3-01 4-04 

Ra z e m . . . 74-54 100-00 
C z y l i na 100 k g odgazowanego w ę g l a sprzedano: 

k o k s u grubego 46*51 k g 
m i a ł u 6*25 „ 

Razem . . . 52*76 k g 

W ę g l a wygazowano 16,620.720 k g 
K o k s u uzyskano 12,3Q0.220 „ 

t. j . j ako wyn ik techniczny 74*54% wygazo-
wanego węg la . 

I n ż . cyw. J Ó Z E F K O N O P K A 
i D r I n ż . A L E K S A N D E R S Z U L C E . 

Gazownia w Gennevilliers. 
( K i l k a u w a g o n a j w i ę k s z e j g a z o w n i kon tynen tu ) . 

Korzys t a j ąc z up rze jmośc i p. inż. P. Moug in ' a , 
dyrektora U n i o n Syndica le de r lndus t r i e du Gaz 
en France i p. dyr. BariPa, zwiedz i l i śmy 4 / X 1930 r. 
g a z o w n i ę w Gennevi l l iers pod P a r y ż e m , na leżącą 
do Societe d 'Ecla i rage, Chauffage et Force Motr ice 
(E. C. F . M.). Jest to towarzystwo mieszane, w k t ó -
rem część k a p i t a ł u , w y n o s z ą c e g o obecnie 125 m i ­
l jonów f ranków, jest w posiadaniu za rządów g m i n 
okol icznych. 
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G a z o w n i a w Gennevi l l ie rs , k t ó r a zaopatruje 
w gaz 121 miast i osiedli na jb l iższych okol ic Pa­
ryża, o zaludnieniu oko ło 1,800.000, posiada prze­
szło 400.000 k o n s u m e n t ó w . Uruchomiona zos ta ła 
1 stycznia 1906 r., a obecna jej produkcja wynosi 
oko ło 1 mil jona m 3 gazu dziennie. 
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R y s . 1. 

G a z wyrabia się w 3 baterjach p ieców pozio­
mych 9-cio retortowych, oraz w 3 baterjach pie­
ców o komorach p o c h y ł y c h (t. zw. monachijskich), 
z k t ó r y c h k a ż d a posiada 18 k o m ó r . Dz ienny prze­
pust tych 6 bateryj wynosi oko ło 2.000 tonn węg la . 
Piece retortowe, j ako p rzes t a rza ł e , mają b y ć w naj­
bliższej przysz łośc i zmienione; obecnie uruchamia 
się dwie baterje p i eców komorowych o ruchu cią­
g ł y m , systemu W o o d a l l - D u c k h a m . Piece te posia­
dają zbiorowe generatory, ustawione w d w ó c h rzę­
dach przed piecami i w y p o s a ż o n e w z w y k ł e ruszta 
poziomo schodkowe. G a z generatorowy zbiera się 
w wspó lne j rurze, umieszczonej ponad generato­
rami i s łuży do opalu p ieców bez oczyszczania. 

Apara ty , umieszczone we w s p a n i a ł y c h budyn­
kach, nie nas t r ęcza ją u w a g . 

Ch łodn ik i , c h ł o d z o n e z z e w n ą t r z wodą, umie­
szczono na wolnem powietrzu. 

Oczyszcza ln ik i że l iwne p ły tk i e , pos iadają za­
m k n i ę c i a uszczelnione g u m ą . Do s k r z y ń ładu je 
się t y lko j e d n ą w a r s t w ę masy sztucznej, zmiesza­
nej z n a t u r a l n ą , z 50% dodatkiem trocin, wskutek 
czego wars twa masy posiada 150 do 180 cm gru­
bości. M a s ę zuży tą przerabia się we własne j fabryce 
chemicznej, ale bez większych korzyśc i finanso­
wych . Naftalen w y m y w a j ą olejem antracenowym 
w zwykłych płóczkach obrotowych. 

R _ X I 

Z b i o r n i k i gazu pos iadają ogó lną p o j e m n o ś ć 
770.000 m s gazu (dwa po 60 000, dwa po 100.000 
i dwa po 225.000 m3). Prócz tego na gaz wodny 
is tnieją dwa m a ł e zb io rn ik i po 6.000 m 8 , z k t ó r y c h 
jeden suchy, systemu M A N ; podczas ostrej zimy, 
na p o c z ą t k u roku 1929, zbiornik ten nie był 
w ruchu. 

G a z t łoczy się s p r ę ż a r k a m i o d ś r o d k o w e m i do 
g ł ó w n y c h p r z e w o d ó w d a l e k o s i ę ż n y c h , z k t ó r y c h 
przechodzi do magis t ra l i loka lnych , s k ą d roz­
dziela s ię go, przyczem c i śn ien ie redukuje s ię 
regulatorami o k r ę g o w e m i . C i śn ien ie gazu wynosi 
w przewodach t łoczonych i magistralach 1.000 do 
1.050 m m sł. w., a w sieci 150 mm. Ciśn ien ie to 
redukuje się n a s t ę p n i e regula torkami u odb io rców 
na 40 do 50 m m sł. wody. 

W Boulogne sur Seine i A l fo r t v i l l e znajdują 
się stacje w y r ó w n a w c z e ze zb io rn ikami na 60.000, 
w z g l ę d n i e 160.000 m a po jemnośc i . Celem zapew­
nienia c iągłośc i dostawy u łożono p o d w ó j n y pier­
ścień g a z o c i ą g ó w , oka la jący Pa ryż (rys. 2). 

Przy gazowni istnieje fabryka g a z u w o d ­
n e g o , systemu H u m p h r e y & G l a s g o w o dzien­
nej s p r a w n o ś c i 300.000 m s , z u r z ą d z e n i e m do na­
w a l a n i a ; n a s t ę p n i e d e s t y l a r n i a s m o ł y 
0 s p r a w n o ś c i p r z e r ó b k i 35.000 tonn smoły suro­
wej rocznie, dalej fabryka p rze rab ia jąca rocznie 
400.000 m 8 w o d y a m o n j a k a l n e j na siarczan 
amonu, amonjak i t. d., wreszcie b e n z o l o w n i a 
1 f a b r y k a c h e m i c z n a . T a ostatnia, j ak nas 
informowano, nie daje w i ę k s z y c h z y s k ó w z po­
wodu dużej konkurencj i podobnych fabryk ko ło 
Pa ryża . 

P a r ę wytwarza s ię w 10 k o t ł ach ( łącznie 
o 300 m 2 pow. ogrzew.), p r ą d u dostarcza w ł a s n a 
e lektrownia o s p r a w n o ś c i 4.000 k i l o w a t ó w . 

P o n i e w a ż koks o t rzymywany z węg la , pocho­
dzącego z pó łnocy Francji, nawet z domieszkami 
w ę g l a angie lskiego lub z z a g ł ę b i a Saary, jest dość 
kruchy, wybudowano w ostatnich latach obok 
gazowni osobną k o k s o w n i c , z bater ją p ieców 
o komorach poziomych, systemu Koppersa , a to 
w celu dostarczania koksu metalurgicznego. Prze­
pust tych p i eców wynosi 500 t dziennie. 

Ciekawe są w Geunevi l l i e r s u r z ą d z e n i a 
t r a n s p o r t o w e . G a z o w n i a posiada w ł a s n e po­
łączenie z kolejami »Pó łnocnemi« . N a d S e k w a n ą 
wybudowano w ł a s n y port z n a d b r z e ż e m o d ł u g o ­
ści 436 m i 5-tna ż ó r a w i a m i . 

W ę g i e l dowozi się częśc iowo wodą, a czę­
śc iowo w ł a s n e m i p o c i ą g a m i , k t ó r e ku r su j ą codzien-
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nie w sk ł adz i e po 1000 t (z w y j ą t k i e m niedziel 
i świąt) . W a g o n y 40-tonnowe, specjalnej konstruk­
cji, zaopatrzone są w leje otwierane z dołu , przez 
co w y ł a d o w y w a n i e w ę g l a odbywa s ię zupe łn i e 
mechanicznie. D o przewozu w ę g l a ze s k ł a d u do 
z a s o b n i k ó w służą dwa żó rawie pomostowe, k a ż d y 
o d ługośc i 120 m. 

G m i n y nale­
żące do spó łk i , 
o b a w i a j ą c s i ę 
przerw w dosta­
wie gazu, posta­
wiły w a r u n e k , 
aby g a z o w n i a 
s t a l e ut rzymy­
wa ła na sk ł adz i e 
s ze śc io tygodn io -
wy zapas w ę g l a . 
Ażeby węgie l ten 
nie t rac i ł najako-
ści , zbudowano 
zasobniki pod­
wodne o pojem­
ności 55.000 m s 

w ę g l a . 
K o k s segre­

guje się w du­
żej sor towni ; do 
przewozu koksu 
s łużą dwa prze-
suwalne żó rawie 
pomostowe, każ ­
dy o 120 m roz­
p ię tośc i . 

Najc iekawsza 
jest s ieć rozpro­
wadza jąca gaz. 
O g ó l n a d ł u g o ś ć 
p r z e w o d ó w wy­
nos i ł a w 1929 r. 
3.('>76km. Zazna­
czyć należy, że 
wszystkie prze-

Hiruul.il —̂— 1 ,-r.gpoi.I 
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R y s . 2. 

wody są wy łączn ie że l iwne, g d y ż okaza ło się, że 
rury że lazne lub stalowe w rozmai tych okol icach 
u l eg ły przedwczesnemu zniszczeniu. 

R u r y łączy się na złączki systemu »Precis«, 
na ł u k a c h u ż y w a się połączeń systemu >>Gibault'a« 
(rysunek 3). Sworznie złączek, dobrze cynowane, 
zabezpiecza s ię p rócz tego jeszcze m a s ą b i ­
tumiczną . G u m o w e obrączk i szczeliwa t r z y m a ł y 

się, j ak do tąd , doskonale; d b a ć trzeba jednak, 
aby do ich wyrobu u ż y w a n o dobrego »para kau­
czuku*. Po łączen ie systemu »Precis« u w a ż a n e jest 
za bardzo t r w a ł e i szczelne. Podnoszono też szyb­
k o ś ć jego wykonania . W e d ł u g w y k a z ó w ks i ążko ­
wych , roczne straty gazu w y n o s z ą zaledwie 8 — 9%, 
co jest z u p e ł n i e normalne. 

N i e potrzeba 
chyba d o d a w a ć , 
że przy tak ol ­
b r z y m i m zakła­
dzie istnieje tak­
że gazownia d o-
ś w i a d c z a l n a . 
Jest ona znako­
micie u rządzo­
na, w y p o s a ż o n a 
w najnowsze a-
paraty i przyrzą­
dy ; dzienna jej 
s p r a w n o ś ć wy­
nosi 5.000 m a ga­
zu. Laborator ja , 
warsztaty, ma­
gazyny i t. p. u-
zupełn ia ją urzą­
dzenia gazowni . 

D l a k i l k u ty­
sięcy pracowni­
k ó w is tnieją na­
turalnie wzoro­
we szatnie, umy­
walnie, ł az ienk i , 
jadalnie, świe­
tlice, czytelnie. 
W ł a s n a koope­
ra tywa dostarcza 
po n i sk i ch ce­
nach wszystkie­
go, czego robot­
n ik lub u r z ę d n i k 
codziennie po­
trzebuje. Dosko-
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nale zorganizowano pomoc l e k a r s k ą , szpital oraz 
o p i e k ę społeczną. Istnieje też w ł a s n a orkiestra 
i chó r p r a c o w n i k ó w . 

Kończąc nasze spos t r zeżen ia , nie na leży po­
m i n ą ć , że w r. 1930 za łożono przy U n i o n S y n d i -
cale de r l ndus t r i e du G a z en France » I n s t y t u t 
dla G a z o w n i k ó w * . S ł u c h a c z a m i w y k ł a d ó w w In­
stytucie m o g ą b y ć wy łączn i e i nżyn ie rowie , k t ó r z y 
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w y k a ż ą się co najmniej p r a k t y k ą zawodową . K u r s 
tak i t rwa przez jeden rok. Przy Instytucie is tn ie ją 
t a k ż e k r ó t s z e kursy (dwutygodniowe) specjalnie 
dla d o k s z t a ł c a n i a i n ż y n i e r ó w ruchu. Uczęszczanie 
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R y s . 3. 

na te k u r s ą co k i l k a lat jest o b o w i ą z k o w e . Za ło ­
żono też osobny oddzia ł d la i n ż y n i e r ó w propa­
gandy gazowej. Prócz szkół zawodowych is tnieją 
we Franc j i kursą , na k t ó r y c h ksz ta ł cą pomocni­
czy personel techniczny: g a z m i s t r z ó w , werkmi -
s t r zów i i n s t a l a t o r ó w . 

Statystyka gazownicza i wodociągowa. 

Z u ż y c i e i z a p o t r z e b o w a n i e w ę g l a w g a z o w n i a c h 

i z a k ł a d a c h w o d o c i ą g o w y c h w c z a s i e o s t a t n i c h 

t r z e c h l a t . 

Zestawienie zapotrzebowania w ę g l a w gazow­
niach i w o d o c i ą g a c h nie jest rzeczą ła twą, c h o ć b y 

się tak n a p o z ó r zdawało , poszczegó lne z a k ł a d y 
bowiem odpowiada j ą na zapytania w bardzo spóź­
nionych terminach lub wcale nie, a dane ic l i nie-
zawsze są zbyt ścisłe, g d y ż do w ę g l a gazowniczego 
niejednokrotnie dodaje się węg ie l opa łowy . T o też 
s tatystyka Z w i ą z k u Gospodarczego G a z o w n i i Za­
k ł a d ó w W o d o c i ą g o w y c h różni s ię częs to znacznie 
od s ta tystyki poszczegó lnych kopa lu i k o n c e r n ó w , 
k t ó r e wykazu ją zawsze mniejsze cyfry. P o n i e k ą d 
leży to w tem, że dużo w ę g l a w y s ł a n e g o do ga­
zowni i w o d o c i ą g ó w dos tarcza ją koncerny przez 
p o ś r e d n i k ó w i dlatego też niejednokrotnie te ilości 
są w statystyce opuszczone. 

T y m razem p o s t a r a l i ś m y się, ażeby s ta tystyka 
by ła j ak najbardziej d o k ł a d n a , g d y ż w w ą t p l i w y c h 
wypadkach s p r a w ę k i l kak ro tn i e b a d a l i ś m y . 

J ak z za ł ączonego zestawienia widać , zużyc ie 
w ę g l a w gazowniach spada przy r ó w n o c z e s n y m 
wzroście wyrobu gazu. Jest to n a s t ę p s t w e m po­
w a ż n y c h inwestycyj i modernizacji p ieców, prze-
dewszystkiem w Warszawie . 

W n i e k t ó r y c h z a k ł a d a c h spsdek zużycia w ę g l a 
w y w o ł a n y zos ta ł przez u ż y w a n i e , j ako domieszki , 
gazolu. 

Spada równ i e ż zużycie w ę g l a w z a k ł a d a c h 
w o d o c i ą g o w y c h , co jest n a s t ę p s t w e m elektryfikacj i 
tych z a k ł a d ó w . O g ó ł e m tak wodoc iąg i , jak i ga­
zownie po t r zebu ją na 1931 r. 37S.275-! tonn. Jest 
to cyfra bardzo p o w a ż n a i przy przeprowadzeniu 
zakupna z jednej r ęk i m o ż n a b y u z y s k a ć bardzo 
p o w a ż n e korzyśc i , na k t ó r e Związek j u ż niejedno­
krotnie w s k a z y w a ł . G d y b y nawet komula tywne 
zakupno by ło zbyt trudne, to wszelkiemi s i ł ami 
p o w i n n i ś m y dążyć do tego, ażeby tak gazownie, 
jak i wodoc i ąg i zawie ra ły swe umowy jednoli tego 
typu i wedle jednol i tych w a r u n k ó w , k t ó r e m o ż n a b y 
u łożyć odpowiednio, za leżn ie od ga tunku i sorty­
mentu węgla , od odleg łośc i z a k ł a d u od kopaln i , 
wreszcie od w a r u n k ó w p ła tnośc i . 

/. K. 

Z e s t a w i e n i e . 

Z u ż y c i e w ę g l a w tonnach 
Zapot rzebo­
wanie w ę g l a 
w t onnach 

1928 r. 1929 r. 1930 r. 1931 r. 

G a z o w n i e 352.296 367.547-15 331.306-7 353.791-4 

W o d o c . i K a n a ł . 112.410-6 87.562-10 22.572-6 24.484 

R a z e ni 464.706-6 455.109-25 353.879-3 37S.275-1. 

Uwaga : Z a k ł a d y w o d o c i ą g o w e m i m o k i l k a k r o t n y c h z a p y t a ń nie wszys tk ie p o d a ł y z a p o t r z e b o w a ł 
l eży s u m y z u ż y c i a i zapo t rzebowania w ę g l a z w i ę k s z y ć o 15°/ Ł , p r ó c z 1928 r. 

w ę g l a . D l a orjentacji na-
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Z e s t a w i e n i e 
z u ż y c i a i z a p o t r z e b o w a n i a w ę g l a w g a z o w n i a c h i z a k ł a d a c h w o d o c i ą g o w y c h . 

I. G a z o w n i e . 

M i e j s c o w o ś ć 
Z u ż y c i e w ę g l a w tonnach 

Zapot rzebo­
wan ie 

w tonnach Z k o p a l n i l u b k o n c e r n u U w a g i 

1928 r. 1929 r. 1930 r. 1931 r. 

1. B i e l sko 6750 7241 6433 7250 R o b u r 

2. Bo janowo 815 1128 1100 1100 R o b u r 

3. Bydgoszcz 12990 12500 13500 14250 
Progress, R o b u r , 
S k a r b o f e r m : A n n a , D ę -

b i e ń s k o , K n u r ó w 

4. C h e ł m n o 2290 2242 2236 2100 
R o b u r : W a w e l i H i l l e -

b r a n d 

5. C h e ł m ż a 1345 1717 961 1000 R o b u r : A n n a 

6. C h o d z i e ż 669 731 690 700 
R o b u r : W a w e l i I l i l l e -

b r a n d 

7. Chojnice 2042 2146 1750 2000 R o b u r : W a w e l , A n n a 

8. C ieszyn — — — — 
G a z o w n i a po czeskiej 
s t ronie 

'.(. C z a r n k ó w 1129-6 1128-7 983-1 1200 S k a r b o f e r m : K n u r ó w 

10. Czersk 010-3 706-7 646 700 R o b u r 

11. D r o h o b y c z — — — ' — G a z z i e m n y 

12. D z i a ł d o w o 1273-3 1284-5 805-2 1500 
H i l l e b r a n d , E m m a , 

A n n a 

13. G n i e z n o 3980 3893 4350 4800 

14. G o s t y ń 1749-2 1872-7 1850 1880 A n n a i H i l l e b r a n d 

15. G r u d z i ą d z 5325 5942 4603 4000 
R o b u r 50 °/ 0 

K n u r ó w 20 "/„ 
Progress 3 0 ° / 0 

Spadek w 1930 r. z po­
w o d u zmniejszenia k o n ­
sumcj i gazu 

16. I n o w r o c ł a w 3018-5 4034-65 4287 4487 
F - m a S i l e s i a : W o l f g a n g , 

H i l l e b r a n d , W a w e l 

17. J a r o c i n 1500 1300 1300 1300 R o b u r 

18. J a r o s ł a w 2500 2600 2200 2500 R o b u r : A n n a 

19. K a l i s z 5500 5500 5500 5500 R o b u r 

20. K ę p n o 1698-2 1722 1415-5 1600 R o b u r : H i l l e b r a n d D t t o 

21. K o ł o m y j a 1567-8 1843-6 1757 6 1800 R o b u r 

22. K o ś c i a n 1783 1905-5 2072 2200 K n u r ó w 

23. K o ź m i n 734 912 735-5 700 R o b u r : H i l l e b r a n d D t t o 

24. K r a k ó w 15096 10021 18000 24000 R o b u r : W a w e l , A n n a 

25. K r ó l e w s k a H u t a 3464 3859 3554 3900 R o b u r : N i e m c y 

26. K r o t o s z y n 1769 1948 1794 1800 R o b u r , Progress, S k a r ­
boferm 

27. K r u s z w i c a 472 1 483-7 4 2 3 4 423-4 W a w e l 

D o przenies ien ia 80689-0 85262-05 82946-3 93290-4 
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1 

M i e j s c o w o ś ć 
Z u ż y c i e w ę g l a w tonnach 

Zapot rzebo­
wan ie 

w tonnach Z k o p a l n i lub k o n c e r n u U w a g i 

1 

M i e j s c o w o ś ć 

1928 r. 1929 r. | 1930 r. 1931 r. 

Z k o p a l n i lub k o n c e r n u U w a g i 

Z przen ies ien ia 80689-0 85262-05 82946-3 93290-4 

28. Leszno 4665 4208 3557 3915 Progress : D ę b i e ń s k o 
Spadek z p o w o d u w y b u ­
d o w a n i a n o w y c h p i e c ó w 

2<J. L u b l i n 4806 4739 4170 3750 R o b u r : W a w e l Spadek z p o w o d u zmniej­
szenia k o n s u m c j i gazu 

30. L w ó w 19100 19080 10000 10000 R o b u r : A n n a 

31. Ł ó d ź 18894-2 20039 16537 20730 R o b u r 
Zmniejszenie zapotrzebowa­
nia ilości węgla wskutek 
karbuiyzacji gazu gazolem 

32. M a r g o n i n 196-9 195-8 194-5 200 
H i l l e b r a n d , K n u r ó w , 
W a w e l 

33. M i ę d z y c h ó d 420 435 440 440 S k a r b o f e r m : K n u r ó w 

34. M y s ł o w i c e 1902 1850 1878 1900 R o b u r : Ś l ą s k 

35. N a k ł o 1612 1757 1712 1800 H i l l e b r a n d 

3(i. O s t r ó w 4301-6 3564-3 2810 2900 H i l l e b r a n d 

37. O s t r z e s z ó w 966-3 998-1 1996 1020 R o b u r 37. O s t r z e s z ó w 966-3 998-1 1996 

38. O ś w i ę c i m 1307-5 926 639 700 R o b u r , P rogress : W a ­
w e l 

39. P i o t r k ó w 1607 1670 1500 1500 R o b u r : W a w e l 

40. P o d g ó r z 1042 1231-5 1122-2 1125 R o b u r : W a w e l , H i l l e ­
b rand , A n n a 

41. P o z n a ń 42708 45914 38007 39000 R o b u r , S k a r b o f e r m 
Zmniejszenie zapotrzebo­
w a n i a z p o w o d u p rzebu­
d o w y p i e c ó w " 

880 865 960 1000 • K n u r ó w 42. P s z c z y n a 880 865 960 1000 • K n u r ó w 

43. R a d o m — 640-5 1367 2500 R o b u r : W a w e l 

44. R a k o n i e w i c e . 335 316-4 294-4 315 R o b u r 

45. R a w i c z 1443 1446 1410 1450 H i l l e b r a n d , W a w e l 

Zmniejszenie zapotrzebo­
46. R y b n i k 2303-3 2470-5 2095-5 2160 Progress : D ę b i e ń s k o w a n i a w s k u t e k z m i a n y 

g a t u n k u w ę g l a 

47. R z e s z ó w koks (129) 
151 

koks (125-4) 
146 

koks (99-4) 
121-4 

koks (100) 
120 

K o k s i w ę g i e l z R o -
b u r u 

G a z w o d n y 

650 48. S ę p ó l n o — — — • 650 H i l l e b r a n d 

49. Ś m i g i e l 940 826 840 860 
R o b u r : H i l l e b r a n d , 

A n n a , W a w e l 

50. So l ec K u j a w s k i 305 414 290 460 H i l l e b r a n d 
Spadek z p o w o d u zmnie j ­
szenia k o n s u m c j i gazu 

51. S t a n i s ł a w ó w 3643 4030 4220 4300 R o b u r : D ę b i e ń s k o 

52. S t a r o g a r d 1671 1824 1850 1750 R o b u r 

53. S w a r z ę d z 620 620 580 620 R o b u r : W a w e l 

54. S z c z a k o w a 435 542 430 545 R o b u r : H i l l e b r a n d 

D o przen ies ien ia 196943-8 206010-15| 1819673 | 199000-4 1 II 
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R . X I G A Z I W O D A N r . 4 

M i e j s c o w o ś ć 
Z u ż y c i e 

11 

w ę g l a w tonnach 
Zapotrzebo­

wanie 
w tonnach Z k o p a l n i lub k o n c e r n u U w a g i 

1928 r . 1929 r. 1930 r. j 1931 r. 

Z p rzen ies ien ia 196943-8 20601015 181967-31 199000-4 

55. T a r n ó w 2565 2930 2820 2800 R o b u r : A n n a i W a w e l 

58. T a r n o w s k i e Góry 3112-5 3484-5 3025 3100 R o b u r 

57. T c z e w 2400 2450 2500 2500 R o b u r 

58. T o m a s z ó w M a z o w . 1700 1520 1600 1750 K n u r ó w , H i l l e b r a n d 

59. T o r u ń 8800 9497 9565 8500 R o b u r , S k a r b o f e r m 

60. T u c h o l a 920-2 990-7 1000 1000 W a w e l 

61. W a r s z a w a 109817 117114 107704 114796 
Progress, R o b u r , S k a r ­

boferm 

62. W i e l k i e H a j d u k i 20459 17967 14865 14865 
R o b u r , P rogress : D ę -

b i e ń s k o , A nna, N i e m ­
cy, H i l l e b r a n d 

63. W i l n o — — — . — G a z d rzewny 

64. W o l s z t y n 2166 2189 2145 2150 
R o b u r , P rogress : D ę -

b i e ń s k o , H i l l e b r a n d 

65. Z b ą s z y ń 1501 1440 1350 1400 R o b u r 

66. Ż n i n 1119-5 1115-5 1100 1000 H i l l e b r a n d 

67. Ż y w i e c 792 839-3 16654 930 R o b u r 

R a z e m 352296 367547-15 331306-7 353791-4 

II . W o d o c i ą g i . 

M i e j s c o w o ś ć 
Z u ż y c i e w ę g l a w tonnach . 

Zapot rzebo­
wanie 

w tonnach Z k o p a l n i l u b k o n c e n u i U w a g i 

1928 r. 1929 r. 1930 r. 1931 r. 

1. B y d g o s z c z 200 200 200 200 

2. C iechoc inek — — — — Opa la j ą r o p ą n a f t o w ą 

3. C ieszyn — — — • — P o czeskiej s t ronie 

4. C z ę s t o c h o w a — 6 0 5 41 41 

5. J a r o c i n — — — — P o d a n o p rzy g a z o w n i 

6. K r a k ó w 6572 6272 5285 7000 J a w o r z n o 50 ° / 0 

P ias t 5 0 % 

7. K r ó l e w s k a H u t a — — — — P o t r z e b u j ą t y l k o do 
o p a ł u l o k a l i 

8. L e s z n o — — — — P o d a n o p rzy g a z o w n i 

9. L u b l i n — — — • — N a p ę d e l ek t ryczny 

10. L w ó w 5200 5000 4600 5200 

11. Ł ę c z y c a — — — — N a p ę d e l ek t ryczny 

12. M i e c h ó w - — — — ' W o d o c i ą g c i ś n i e n i o w y 

D o przen ies ien ia 11972 11532-5 10126 12441 



N r . 4 G A Z I W O D A R. X I 

M i e j s c o w o ś ć 
Z u ż y c i e w ę g l a w tonnach 

Zapot rzebo­
wanie 

w tonnach Z k o p a l n i lub k o n c e r n u U w a g i M i e j s c o w o ś ć 

1928 r. i 1929 r. 1930 r. 1931 r. 

Z k o p a l n i lub k o n c e r n u U w a g i 

Z przen ies ien ia 11972 11532-5 10126 12441 

13. K a t o w i c e 82295 59758 — — O d p o c z ą t k u 1930 r. 
z e l e k t r y f i k o w a n y 

14. K r o t o s z y n — — — — P o d a n o przy g a z o w n i 

15. O s t r ó w — — — — Podano p rzy g a z o w n i 

l i i . Pleszew 380 230 158 160 W o l f g a n g 

17. P o d g ó r z — — — — P o d a n o p rzy gazowni 

18. P o z n a ń 3270 3425 3400 3500 

19. R a d o m — — 16 16 

20. R y b n i k — — — i N a p ę d e l ek t ryczny 

21. Ś m i g i e l — — — — Podano p r z y g a z o w n i 

22. T a r n ó w — — — — N a p ę d e l e k t r y c z n y 

23. T a r n o w s k i e G ó r y ..- — — — — Podano przy g a z o w n i 

24. T o r u ń 608-2 8 3 0 4 600 800 M y s ł o w i c e 
W u j e k 

25. W i l n o — — — — Olej gazowy 

26. W a r s z a w a 1287 7'4 10820-2 7317-6 6477 
Zapotrzebowanie zmniejszo­
ne z powodu częściowej elek­
tryfikacji 

27. R a w i c z 468 474 455 550 Progress : F e r d y n a n d 

28. S w a r z ę d z 540 492 500 540 R o b u r : Char lo t te 

R a z e m 112410 6 87562-1 22572-6 24484 

Dział sprawozdawczy. 

Gazowe piece kąpielowe i minimalna wielkość 
łazienki. [ S c h w a r z , F r e i i D e c k e r t , GWF, 
74, 31 (1931)]. Autorzy ci opublikowali w zeszłym 
roku [GWF, 73, 217 i n. (1930)] wynik i pierwszej 
serji doświadczeń, zmierzających do określenia wy­
mogów, jakim powinien odpowiadać gazowy piec 
kąpielowy i ubikacja łazienkowa, aby kąpiącym nie 
groziło niebezpieczeństwo zatrucia. Dosz l i oni wów­
czas do przekonania, że zasadnicze znaczenie ma typ 
pieca. Zależnie bowiem od jego konstrukcji warunki 
panujące w kominie wpływają w mniejszym lub więk­
szym stopniu na całkowite spalanie się gazu, a za­
tem i na zawartość trującego CO w spalinach, 
k tóre mogą — przy ciągu wstecznym —• wracać zpo-
wrotem z komina do łazienki . Ciąg wsteczny przy 
całkowitem spalaniu się gazu jest mniej niebezpieczny, 
gdyż wprowadza do ubikacji C 0 2 . W związku z tem 

uważają autorzy pewne typy pieców, szczególnie 
wrażliwe na warunki kominowe, za wręcz niedo­
puszczalne. 

Drugim ważnym momentem jest wielkość ubi­
kacji łazienkowej. Idąc po linji pogodzenia wymo­
gów bezpieczeństwa z obecnemi stosunkami ekono-
micznemi, określil i autorzy na podstawie drugiej 
serji doświadczeń minimalną wielkość łazienki, w k tó­
rej ustawiony jest dobry typ pieca kąpielowego 
o przecię tnem obciążeniu 375 do 500 Kal /min , przy­
łączony do sprawnie działającego przewodu komino­
wego, na 12 m 3 przy wysokości 2'70 m. Ubikacja 
tej wielkości musi być ponadto zaopatrzona w od­
powiednie otwory wentylacyjne. / . Cz. 

Nowe drogi i cele odsiarkowywania gazu świetl­
nego. [ H o f f m a n n, Clicm. Apparatur, 16, 61 (1929); 
ref. GWF, 74, 41 (1931)]. I. - G . - Farbenindustrie 
opracowała nowy sposób odsiarkowywania gazów do 
syntezy amonjaku zapomocą węgla aktywowanego A . 
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Podobno sposób ten nadaje się również do oczy­
szczania gazu świet lnego. Równowagę ekonomiczną 
z innemi dotychczas stosowanemi metodami odsiar-
kowania gazu uzyskuje się przy dziennej przeróbce 
200.000 m 3 gazu o zawartości siarki 10 g/m3. 

/. Cz. 

Ułożenie przewodu z rur stalowych obetonowa­
nych. [Ro we, Journal pfthe American Water Works 
Association, 21, 307 (1929); ref. GWF, 74, 20 (1931)]. 
Nowy przewód tłoczny dla wodociągu w Laguna 
Beach wykonano z rur stalowych spawanych elek­
trycznie, zabezpieczonych powłoką żelbetową (t. zw. 
»guni ted steel pipe«). Rury te łączą podobno wy­
trzymałość rur stalowych z odpornością na korozję 
betonu. Autor opisuje sposób ich fabrykacji oraz 
t rudnośc i przy układaniu przewodu. / . Cz. 

Przegląd czasopism. 

„Bulletin de 1'Association des Gaziers Belges", 52, Nr. 4 
(1930). D o r o c z n y Zjazd Zrzeszenia G a z o w n i k ó w B e l g i j s k i c h . — 
W » P a ł a c u G a z o w y m < na W y s t a w i e w Liege . — P a w i l o n G a ­
z o w y n a W y s t a w i e w A n t w e r p j i . — W y c i e c z k a p r z e m y s ł o w a 
do W i e l k i e j Bry tau j i . — P r z e g l ą d czasopism. — N e k r o l o g j a . 

„Bulletin de 1'Association des Gaziers Belges", 52, Nr. 5 
(1930). A . P o p e l i e r : Para w gazowniach . — G . N e r o t : 
Bi l ans c i ep lny cen t ra lnych g e n e r a t o r ó w m e c h a n i c z n y c h . — 
R. C. S k e r r e t : G a z o c i ą g i gazu z iemnego w p o ł u d n i o w o -
w s c h o d n i m o k r ę g u p r z e m y s ł o w y m S t a n ó w Z jednoczonych 
A m e r y k i P ó ł n o c n e j , — 53 K o n g r e s P r z e m y s ł u Gazown iczego 
we F r a n c j i . — Szwajcarsk ie Zrzeszenie P r z e m y s ł u G a z o w n i ­
czego i W o d o c i ą g o w e g o . — Badan ia nad s i ł a m i d z i a ł a j ą c e m i 
n a dzwon z b i o r n i k a gazowego . — Sytuac ja p r z e m y s ł u gazow­
niczego w N i e m c z e c h . — Pobie ran ie p r ó b e k i ana l iza o l e jów 
s m a r o w y c h i s m a r ó w . — Monograf je p r z e m y s ł o w e z okaz j i 
100-lecia n i e p o d l e g ł o ś c i Be lg j i . 

„Bulletin de 1'Association des Gaziers Belges", 52, Nr. 6 
(1930). G . P r u d'h o n : D u ż e instalacje cent ra lnego ogrzewa­
n i a gazowego. — D o r o c z n y K o n g r e s In s t i t u t i on of G a s E n ­
gineers. — Zastosowanie r u r e t e rn i towych do p r z e w o d u ga­
zowego w Be lg j i . — J . S a i n t e - C l a i r e D e v i 11 e : O do­
s tosowaniu me tod u ż y w a n y c h w k o k s o w n i c t w i e i gazow­
nic twie do destylacj i w niskiej temperaturze. — > P a ł a c G a z o w y « 
n a W y s t a w i e w L i e g e . — Sprawozdan ie z czwar tego r a idu 
k r a j o w y c h ś r o d k ó w p o p ę d o w y c h . — » G a s v e r b r a u c h G . n i . b. 
H.« i j ego u s ł u g i d l a g a z o w n i n i e m i e c k i c h . — N e k r o l a g j a . — 
P r z e g l ą d czasopism. — P r o p a g a n d a gazownicza . — R ó ż n e . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 46 (1930). E n g i e r : 
0 b i o l o g i c z n y c h badan iach p a r k o w y c h j ez io r w Stu t tga rc ie 
1 i c h z w i ą z k u z zaopat rzeniem w w o d ę . — F . D i e t r i c h : 
Opa lan i e p i e c ó w p i e r ś c i e n i o w y c h do w y p a l a n i a porce lany 
gazem w ę g l o w y m (dok.). — R i e d e l : L i c z b o w y p r z y k ł a d 
ekonomj i u b e z p i e c z e ń o d w y p a d k ó w z p r a k t y k i g a z o w n i . — 
N a d e s ł a n e . — P r z e g l ą d gospodarczy . — N o w e k s i ą ż k i . — 
Osobis te . — K o m u n i k a t y f i r m . — Z r u c h u i z a r z ą d u . — W i a ­
d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 47 (1930). K o e n i g . 
H y d r o l o g i c z n e prace w s t ę p n e d l a u jęc i a w o d y gruntowej d l a 
M a g d e b u r g a . — E . P r a e t o r i u s : Ulepszenie w r u c h u ga­
zowni przez zastosowanie z b i o r n i k ó w pary . — H . K o e l s c h : 
U r z ą d z e n i e do s twie rdzan ia w r a ż l i w o ś c i na w o ń gazu . — N a ­
d e s ł a n e . — P r z e g l ą d techniczny. — P r z e g l ą d gospodarczy . — 
N o w e k s i ą ż k i . — Osobiste . — K o m u n i k a t y f i r m . — Z r u c h u 
i z a r z ą d u . - - K o m u n i k a t y Cen t ra l i d l a zas tosowania gazu . — 
W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 48 (1930). L e m b e r g : 
D o ś w i a d c z e n i a z r u c h u p r z e g r ó d d o l i n o w y c h . — A . S c h m i d t : 
N o w y pros ty p r z y r z ą d do d o k ł a d n e j ana l i zy mieszan in gazo­
w y c h w i lo śc i ach p o c z ą w s z y od 3—4 c m 3 . — W e h r m a n n : 
M a g a z y n o w a n i e w ę g l a w si losach. — P r z e g l ą d gospodarczy . — 
N o w e k s i ą ż k i . — Osobiste . — Z r u c h u i z a r z ą d u . — W i a d o ­
m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 49 (1930). L u d w i g : 
0 p racach w y d z i a ł u t e c h n i k i gazowniczej n i e m i e c k i e g o Zrze­
szenia g a z o w n i k ó w i w o d o c i ą g o w c ó w . — F r . K r a u s e : 
Zaopat rzenie w w o d ę N o r y m b e r g i . — A . L e i p o 1 d : W spra­
wie o ś w i e t l e n i a u l i c . — H e d e r e r : N o w e kons t rukc j e dysz 
do procesu Goff ina . — M u l l e r : G a z o w n i a mias ta P l auen . — 
P r z e g l ą d techniczny . — P r z e g l ą d gospodarczy . — N o w e 
k s i ą ż k i . —• Osobiste . — K o m u n i k a t y f i rm. — Z r u c h u i za­
r z ą d u . — W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 50 (1930). H . M i i 11 e r : Opa­
lan ie p i e c ó w gazem m o c n y m z p u n k t u w i d z e n i a r u c h u i eko­
nomj i . — W . H o l t h u s e n : Cele S. A . » W o d o c i ą g i H a m ­
b u r g — W s c h ó d « . — A . L e i p o 1 d : W sprawie o ś w i e t l e n i a 
u l i c (c. d.). — Z . Z i p p e r e r i W . R o t t e n g a t t e r : 
W p ł y w o d c z y t y w a n i a p r z y p o m o c y z n a k u p i e r ś c i e n i o w e g o 
1 k o l c a na p o m i a r c i ę ż a r u g a t u n k o w e g o apara tem Buusena . — 
F . S c h i m r i g k : P o s z u k i w a n i a za w o d ą g r u n t o w ą d l a zao­
pa t rzen ia m i e j s c o w o ś c i k ą p i e l o w e j W y k n a wysp ie F o h r . — 
P r z e g l ą d gospodarczy . — N o w e k s i ą ż k i . — Osobiste . — K o ­
m u n i k a t } - f i r m . — Z r u c h u i z a r z ą d u . — W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- U. Wasserfach", 73, Nr. 51 (1930). L u d w i g : N o ­
woczesne rozprowadzen ie gazu i gazomierze . — A . L e i p o 1 d : 
W sprawie o ś w i e t l e n i a i d i c (dok.) . — K r a u s s : Ś r o d k i p rzed­
s i ęwz ię t e przez w o d o c i ą g n o r y m b e r s k i d l a p o k r y c i a szczyto­
wego zapot rzebowania . — B . E c k : P r z e p ł y w y w o d y przez 
z w ę ż e n i a p r zek ro ju . — G . S t e f f a n y : P r z e m y s ł o w e piece 
gazowe w s to i sku b e r l i ń s k i c h g a z o w n i mie j sk i ch na wys tawie 
»Gaz i W o d a « , B e r l i n 1921). — P r z e g l ą d gospodarczy . — 
N o w e k s i ą ż k i . — Osobis te . — K o m u n i k a t y f i r m . — Z r u c h u 
i z a r z ą d u . — K o m u n i k a t y Cen t ra l i d l a zas tosowania gazu . — 
W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 52 (1930). E . H e n i e : N o w e 
stacje pomia rowe syst. V e n t u r i na terenie ź r ó d l i s k mias ta M o ­
nach jum. — W s p ó l n e dyskus je nad o d c z y t a m i S c h u m a c h e r a : 
• N o w e d r o g i p rzy p r o d u k c j i gazu przez celowe p o ł ą c z e n i e zna­
n y c h u r z ą d z e ń * i M u l l e r a : » O p a l a n i e p i e c ó w g a z o w n i c z y c h 
gazem m o c n y m z p u n k t u w i d z e n i a r u c h u i e k o n o m j i « . — 
W . W a g n e r : R o z w ó j z u ż y c i a gazu w Vegesack . — W . 
D r e h s c h m i d t : S a m o c z y n n e nas tawienie na p u n k t z e r o w y 
p rzy b iu re t ach g a z o w y c h . — N a d e s ł a n e . — P r z e g l ą d tech­
n i c z n y . — P r z e g l ą d gospodarczy. — N o w e k s i ą ż k i . — K o m u ­
n i k a t y f i rm. — Z r u c h u i z a r z ą d u . — K o m u n i k a t y Cen t ra l i 
d l a zas tosowania gazu — W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 
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Osobiste. 

Inż. Zygmunt Rudolf, kierownik działu inżynierji 
sanitarnej Ministerstwa Spraw Wewnęt rznych , został 
zaproszony na członka Stałej Międzynarodowej De­
legacji do spraw techniki sanitarnej i higjeny miast, 
wyłonionej w ubiegłym roku na I-s/.ym Międzyna­
rodowym Zjeździe Techniki Sanitarnej i Higjeny 
Miast w Pradze Czeskiej. 

Wiadomości gospodarcze. 

W sprawie rabatów węglowych. W poprzednim 
zeszycie naszego czasopisma umieści l iśmy w <> W i a ­
domościach gospodarczych« nota tkę o zniżce ceny 
węgla. Notatka ta, oparta na komunikacie Minister­
stwa Przemysłu i Handlu, wymaga pewnego wyja­
śnienia. Wprawdzie przyznano wymienione rabaty 
od cen węgla, ale równocześnie cennik został pod­
wyższony, tak, że w rezultacie powstała mała zwyżka 
ceny. Np . węgiel gazowy drobny I kosztował do 
dnia 15 marca zł 26'10, a od 16 marca cena jego 
wynosi 27*50. Po odtrąceniu 5 % rabatu istotna cena 
wynosi 27"50 - 1*38 = 20*22, czy l i więcej o 12 gro­
sz)-, niż poprzednio. 

Wiadomości bieżące. 

III Polski Zjazd Naukowej Organizacji odbędzie 
się na wiosnę 1932 r. Termin zgłaszania referatów 
na ten Zjazd upływa z dniem 1 maja 1931 r. Poru­
szane na Zjeździe tematy obejmować mają: 

1) zagadnienia ogólne (terminologja naukowej or­
ganizacji, wymiana materjału doświadczalnego, 
metody graficzne, normalizacja d ruków i t. d.); 

2) zastosowanie (w przemyśle, komunikacji, budow­
nictwie, rzemiośle); 

3) budże towanie i kontrola budżetowa; 
4) koszty własne; 
5) ruch materjałów (badanie i ustalenie norm roz­

chodu materjałów); 
G) administracja publiczna; 
7) gospodarstwo domowe; 
8) psychotechnika; 
9) rolnictwo. 

IV Kurs Parowy, urządzony przez Wydział Me­
chaniczny Poli techniki Lwowskiej i Stowarzyszenie 

W O D A R . X I 

Dozoru Kotłów, odbył się we Lwowie w dniach od 
8 do 11 kwietnia 1931 r. Wszystkie wykłady, w licz­
bie 16, zostaną opublikowane na łamach >Techniki 
Cieplnej «. 

I Kurs Torfowy, zorganizowany przez Wydzia ł 
Mechaniczny Poli techniki Lwowskiej w czasie od 
13 do 15 kwietnia 1931 r., objął w cyklu 12 wy­
kładów kompleks zagadnień, związanych z powsta­
waniem i eksploatacją torfowisk oraz odwadnianiem, 
spalaniem, /.gazowaniem i koksowaniem torfu. 

Kronika zagraniczna. 

V Międzynarodowy Kongres Naukowej Organizacji 
odbędzie się w lipcu 1932 w Amsterdamie. Termin 
nadsyłania referatów upływa z dniem 1 października 
1931 r. Lis ta tematów ograniczona jest do następu­

jących 12-tu: wzorowe metody ustalania kosz tów 
własnych, budżetowanie, badanie rynków zbytu z pun­
ktu widzenia reklamy, wyszkolenie majstrów, racjo­
nalny system awansów, dydaktyka racjonalizacji, me­
tody zainteresowania robotnika wzrostem wydajności 
pracy, racjonalizacja gospodarstwa domowego, zagad­
nienie kosztów dystrybucji handlowej, planowanie, 
podział i kontrola pracy w rolnictwie, racjonalizacja 
produkcji ciągłej, seryjnej i różnorodnej , naukowe 
normy pracy biurowej. 

Angielski przemysł gazowy. W Angl j i istnieje 
1315 gazowni, z których 997 należy do Towarzystw, 
a reszta dp gmin. Zakłady te, w k tó re włożono okrągło 
200 miljonów J?, zużywają rocznie 18 miljonów tonn 
węgla i zatrudniają okrągło 113.000 osób. Dostarczają 
one rocznie ponad 9 miljarclów m 8 gazu. Z węgla otrzy­
mują około 13 miljonów tonn koksu, z których około 
7 miljonów tonn zużywają gazownie, 1 miljon tonn 
wywozi się, a resztę stosuje się w kraju do central­
nego ogrzewania i innych celów. Oprócz tego do­
starczają gazownie rocznie okrągło 1,123.000 t smoły. 
W r. 1930 zaznaczył się wielki postęp w stosowa­
niu gazu do celów przemysłowych. 

Z ogólnego oddania gazu przypada na przemysł 
w Birmingham 2 8 % , w Smethwick 3 6 % i w Shef­
field 47 % . W porównaniu do roku poprzedniego 
ilość odbiorców gazu wzrosła w r. 1930 o przeszło 
250.000. Równocześnie zużycie gazu wzrosło więcej 
niż o 226 miljonów nr1. \\~. /). I. Nacliriclitcu, 
Nr. 14, 8 kwietnia 1931]. 
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Rozwój smołowania dróg zagranicę wykazuje na­
stępujące zestawienie zużycia smół drogowych: 

R o k F r a n c j a N i e m c y 

1924 97.000 t 3.000 t 
1926 137.000 „ GO.000 „ 
1929 367.000 „ 120.000 „ 

[Brennsłoff— Chemie]. 

Gazownie wiedeńskie wyprodukowały w r. 1929 
335,004.100 m : ! gazu, co w porównaniu z rokiem 1928 
oznacza przyrost o 6"83%. W ciągu r. 1929 pozy­
skano 19.932 nowych konsumentów, ogółem usta­
wionych było z końcem 1929 r. 468.033 gazomierzy. 
Przecię tne roczne oddanie gazu przez jeden gazo­
mierz wynosi ło 659 rn8. Ogólna długość przewodów 
gazowych osiągnęła 1,652.670 m, w tem 89.311 m 
przewodów wysokoprężnych. [»Zeitschrift d. osterr. 
V. G. W.«\. 

Z życia organizacyj. 

Audjencja przedstawicieli Związku G. G. i Z. W. 
u Ministra Robót Publicznych. W dniu 20 marca 
1931 r. Minister Robót Publicznych gen. Norwid-
Neugebauer przyjął na osobnej audjencji przedsta­
wicieli Związku Gospodarczego Gazowni i Wodo­
ciągów w osobach wiceprezesa dyr. Wł. Rabczew-
skiego oraz dyrektora Związku inż. Konopk i w spra­
wach tyczących się wodociągów i kanalizacji. 

Omawiana była sprawa przyśpieszenia wydania 
przepisów technicznych dla wodociągów i kanalizacji 
miast Częstochowy i Lubl ina oraz wydania przepisów 
ramowych dla wszystkich zakładów wodociągowo-
kanalizacyjnych w całej Polsce, k tóre dotąd niestety 
nie są ujednostajnione. 

Nas tępnie przedstawiciele Związku powiadomili 
p. Minis t ra o X I I I Zjeździe Gazowników i Wodo­
ciągowców Polskich w Warszawie. Pan Minister od­
niósł się bardzo życzliwie do przedstawionych mu 
próśb i dezydera tów i obiecał daleko idące popar­
cie i pomoc. '. 

Pozwolenie na zakup towarów zagranicznych 
przez przedsiębiorstwa kumunalne. Związek Gospo­
darczy Gazowni i Zakładów Wodociągowych przy­
pomina, że czynienie zakupów zagranicą towarów 
i przedmiotów przez przedsiębiors twa i zakłady ko­
munalne ograniczone jest okólnikami Minis t ra Spraw 
Wewnęt rznych z dnia 9 lipca 1928 r. N r . S. G . 
407/18 p./28 i z dnia 5 października 1928 r. Nr . S. G . 
407/4/0/28 oraz okólnikiem Wojewodów z dnia 

31 grudnia 1929 r. N a mocy tych okólników zarządy 
związków oraz przedsiębiorstw komunalnych obo­
wiązane są do uzyskania pozwolenia na czynienie 
zamówień i zakupna towarów zagranicą, k t ó r e na­
leży uzyskać w odnośnych wydziałach przemys ło­
wych wojewódzkich, względnie dla m. Warszawy 
w Ministerstwie Przemysłu i Handlu oraz w M i n . 
Spraw Wewnęt rznych . 

Należy odróżnić udzielenie pozwolenia na za­
mówienie i zakup towarów zagranicą od pozwolenia 
przywozu i pozwolenia na ulgę celną, k tóre dla 
pewnych grup towarów muszą być uzyskane osobno, 
niezależnie od uzyskania pozwolenia na zakup. 

Bliższych informacyj udziela Związek G . G. 
i Z. W. na każde żądanie. 

Pierwsze posiedzenie Komisji dla gazociągów da­
lekosiężnych odbyło się we Lwowie w dniu 9 marca 
1931 r. Udzia ł w niem wzięli ze strony przemysłu 
naftowego: inż. Dażwański , nacz. dyrektor »Pol-
minu«, przedstawiciele Stowarzyszenia Polskich In­
żynierów Przemysłu Naftowego w Borysławiu inż. 
Karp ińsk i i inż. Reguła , oraz inż. Wieleżyński , dy­
rektor S. A . »Gazolina«; ze strony gazownictwa: 
prezes Zrzeszenia Gazowników i Wodociągowców 
Polskich inż. Swierczewski, członkowie Sekcji ga­
zowniczej Zrzeszenia : inż. Dalbor, dr inż. Doliński, 
inż. Piwoński , inż. Seifert i inż. Żardecki, wreszcie 
dyrektor Związku Gospodarczego Gazowni i Zakła­
dów Wodociągowych inż. Konopka. 

Komisja ta została zwołana z inicjatywy X I I 
Zjazdu Gazowników i Wodociągowców Polskich 
w Drohobyczu w r. 1930, w celu zajęcia stanowiska 
wobec wniosku dyr. Wieleżyńskiego, żądającego roz­
ciągnięcia ustawy z dnia 2 maja 1919 r. o upań­
stwowieniu gazociągów gazu ziemnego także na mię­
dzymiastowe gazociągi gazu sztucznego. Po odczy­
taniu powyższego wniosku (>Gaz i Woda« , r. 1930, 
str. 176) oraz tekstu ustawy z dnia 2 maja 1919 r. 
(Dz. U . Nr . 39) i rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. (Dz. U . Nr . 38), 
wywiązała się obszerna dyskusja, w czasie której 
przedstawiciele gazownictwa wypowiedzieli się bez­
względnie przeciw krępowaniu inicjatywy prywatnej 
w dziedzinie budowy gazociągów dalekosiężnych dla 
gazu sztucznego, zwłaszcza, że w myśl obowiązują­
cych obecnie ustaw budowa takich gazociągów wy­
maga zezwolenia władz państwowych, co najzupeł­
niej wystarcza dla zabezpieczenia in te resów państwa. 

Przedstawiciele Stowarzyszenia Polskich Inży­
nierów Przemysłu Naftowego w Borysławiu podkre­
ślili szkodliwość ustawy z dnia 2 maja 1919 r. dla 
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rozwoju przemysłu naftowego i wysunęli postulat 
jej znowelizowania. 

Wobec oświadczenia inż. Wieleżyńskiego, że 
wprawdzie wniosku swego zgłoszonego na X I I Zjeź­
dzie G . i W . P. nie cofa, ale wyraża dcsinteresse-
nifiit co do rozciągnięcia ustawy z dnia 2 maja 
1919 r. na gazociągi gazu sztucznego, Komisja zre­
dagowała następujące wnioski większości : 

»Komisja zebrana z inicjatywy X I I Zjazdu Ga­
zowników i Wodociągowców Polskich w r. 1930, 
odbytym w Drohobyczu, na posiedzeniu w dniu 
9 marca 1931 r. we Lwowie, przy udziale przed­
stawicieli Zrzeszenia Gazowników i Wodociągowców 
Polskich oraz Stowarzyszenia Polskich Inżynierów 
Przemysłu Naftowego : 

1) W y powiada się przeciw wnioskowi inż. Wie­
leżyńskiego postawionemu na X I I Zjeździe Gazow­
ników i Wodociągowców Polskich w sprawie roz­
szerzenia na gazociągi do gazu z koksowni ustawy 
z dnia 2 mnja 1919 r., o wyłączncm upoważnien iu 
Pańs twa do układania rurociągów, służących do pro­
wadzenia gazów ziemnych, regulowania produkcji 
i zużytkowania ich, oraz rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. w sprawie 
zmiany n iektórych postanowień do tej ustawy. 

2) Stwierdza, że ustawa z 2 maja 1919 r., oraz 
rozporządzenie Prezydenta z dnia 22 marca 1928 r. 
wymagają daleko idących zmian i wydania, po ich 
uskutecznieniu, odpowiedniego rozporządzenia wy­
konawczego. 

Ponieważ w obradach komisji nie brali udziału 
przedstawiciele przemysłu naftowego, Komisja po­
stanawia do dalszej pracy nad zmianami ustawy i roz­
porządzenia, zaprosić przedstawicieli tego przemysłu« . 

Wniosek pierwszy przeszedł g łosami wszystkich 
obecnych z wyjątkiem wnioskodawcy. Wniosek drugi 
przyjęto jednomyśln ie . 

N a wniosek dyr. Świerczewskiego przyjęto jako 
dezyderat: 

• Komisja proponuje Zrzeszeniu Gazowników 
i Wodociągowców Polskich zebranie materjałów do­
tyczących planu gazyfikacji Polski w porozumieniu 
z Komisją Gazyfikacyjną Polskiego Komitetu Ener­
getycznego, oraz materjałów dotyczących przyszłego 
ustawodawstwa gazowniczego«. 

Nakoniec zebrani postanowili nas tępne posie­
dzenie Komisj i , j uż przy udziale delegatów przemy­
słu naftowego, zwołać w Warszawie zaraz po X I I I 
Zjeździe Gazowników i Wodociągowców. 

W O D A R. X I 

N e k r o l o g i a . 

Ś. p. Władysław Braunstein. W dniu 28 lutego 
1931 r. zmarł w Warszawie ś. p. Władys ław Braun­
stein, prezes Zarządu Polskiego Towarzystwa Ga­
zowniczego Sp. A k c . 

Urodzony w Winnicy na Podolu w r. 1859, 
po ukończeniu gimnazjum w Warszawie, odbywał 
studja chemiczno-me-
chaniczne w Halle, na­
stępnie zaś w Wyższej 
Akademji Handlowej 
w Lipsku , w której uzy­
skał dyplom. Po odby­
ciu praktyki w k i l k u 
firmach zagranicą wró­
cił do kraju, gdzie objął 
kierownictwo Dąbrow­
skiej Fabryki Maszyn 
i Odlewni w Dąbrowie 

Górniczej. Po przeje- ' I 
cłu tej fabryki przez firmę Fi tzner i Gamper w So­
snowcu, przeniósł się na stałe do Warszawy, obejmując 
zastępstwo tej firmy na b. Króles two Polskie. N a polu 
tem rozwinął energiczną działalność i pierwszy za­
początkował budowę kompletnych urządzeń cukrowni 
w kraju, wypierając w ten sposób firmy zagraniczne. 

W r. 1919 wraz z dyrektorem Swierczewskim, 
dyr. Torżewskim, dyr. Billewiczem, inż. Kwiatkow­
skim, późniejszym Minis t rem Przemysłu i Handlu, 
i innymi organizuje »Polskie Towarzystwo Gazow-
nicze« S. A . w Warszawie, k tóre przy Jego współ­
działaniu wykupuje z rąk niemieckich Tow. Augs­
burskiego gazownie w Oświęcimiu, Szczakowej i T o ­
maszowie Mazowieckim, tworząc osobną spółkę ak­
cyjną pod firmą : »Zjednoczone Gazownie Polskie«. 
Prócz tego jest czynnym przy organizacji Zakładów 
Chemicznych >Grodzisk«, destylarni drzewa w Bia­
łowieży »Hajnówka« i in . W r. 1925 zostaje wy­
brany na prezesa Polskiego Towarzystwa Gazowni­
czego. W r. 1927 przyczynia się wydatnie do za­
łożenia Związku Producen tów Terpentyny i Prze­
tworów Drzewnych. 

Całe swe życie był czynny, całe swe życie po­
święcił organizacji przemysłu polskiego, nie tracąc 
ducha w najcięższych chwilach przełomów politycz­
nych i kryzysów gospodarczych. W uznaniu tych 
zasług, a w szczególności na polu przemysłu cukrow­
niczego i gazownictwa, odznaczony został w r. 1930 
Złotym Krzyżem Zasługi . — Cześć Jego pamięc i ! 

/ K. 
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